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Z WIZYTĄ U JUGOSŁOWIAŃSKICH PIONIERÓW 


Równomiernym chyba powo¬ 
dzeniem cieszą się wszystkie klu¬ 
by sportowe 1 techniczne, spe¬ 
cjalny „instytut" robót ręcznych, 
gdzie można sobie tanim kosz- 
tern zrobić [akii supęr-modny 
ciuch, kolko botaniczne czy etno- 
graficzne, którego członkowie 
zgromadzili w szkolnym muzeum 
wiele eksponatów sztuki ludowej 
swego regionu. 

jest jednak w szkole im. B. 
Rodicevico taki klub, który abso* 
lutnie pobiją rekordy popular¬ 
ności - klub szachowy. Epidemio 
szachowa ogarnęła uczniów zu¬ 
pełnie niedawno, ole dziś niemal 
każdy zna tę grę. Często organi¬ 
zowane są klubowe wieczory sza¬ 
chowe, rozgrywane turnieje mię¬ 
dzy zastępami. Każdego gościa 
pionierzy z Maro dek witają py¬ 
taniem: ,*Ciy grosz w szachy?" 
Jak byś odpowiedział no nie ty, 
gdybyś znalazł się z wizytą w tej 
szkole? (ek) 


Maradek ta mała miejsco¬ 
wość w północnej Jugosławii. Nie 
mc Ui Domu Pionierów, ale tutej¬ 
si chłopcy i dziewczęta wcale nie 
odczuwają jego^braku. W szkole 
im. Bronko Radlcevico działo bo¬ 
wiem tyje klubów zainteresowań, 
że nawet najwybredniejszy czło¬ 
wiek może znaleźć coś odpo¬ 
wiedniego dlo siebie, 

Jak wszystkim chyba nastolat¬ 
ko m na świecie, dziewczętom i 
Maradek również bardzo impo¬ 
nuje zawód aktora, Są one jed¬ 
nak na tyle w lepszej sytuacji od 
większości swych rówieśnic, że 
każda, która wyrazi tylko taką 
ochotę maże natychmiast spróbo¬ 
wać swych sił w szkolnym teatrze. 
Teatr ten istnieje od kilkunastu 
już lat i ma na swym koncie spo¬ 
ro sukcesów, odniesionych nie 
tylko w najbliższej szkole okoli- 



Moskiewska wystawa 

SAMOCHODÓW 

7 listopada 1924 roku, w siódmą rocznicę Rewolucji 
Październikowej, przez Plac Czerwony w Moskwie 
przejechało 10 małych, czerwonych, wesołych samo¬ 
chodów. 



Niepozorne te pojazdy wywołały 
wielkie poruszenie, zarówno na try¬ 
bunach, jak i wśród publiczności. 
Były to pierwsze samochody ra¬ 
dzieckiej konstrukcji, zaczątek prze¬ 
mysłu samochodowego w młodej, 
rozwijającej się republice, „AMO 
F-15" — tak nazywał się ten samo¬ 
chód. 

Od tamtych dni minęło 50 lat. 
ZSRR jest światową potęgą prze¬ 


mysłu samochodowego, Juz w 1971 
roku wyprodukowano tu ponad \ 
min samochodów, W produkcji cię¬ 
żarówek ZSRR zajmuje trzecie miej¬ 
sce w świecie obok Japonii i USA, 
25 fabryk produkuje w tym kraju 
około 300 modeli samochodów: o- 
sobowy ch, cię ża rowy ch, a u to b u sów. 
trolejbusów, furgonetek i ciągników. 

Ciąg dalszy no stronie 3 



XVI Olimpiada Wiedzy o Polsce i Świec i e Współczesny n% 


W colym kroju 18 i 19 stycznia odby¬ 
wały się finały szkolne XVI’Olimpiady o 
Polsce i Swiecie Współczesnym, które 
wyłoniły reprezentacje szkół do elimi¬ 
nacji rejonowych. Sprawnie przebiegły 
one w Zespole Szkół Zawodowych Nr 
24 w Warszawie. W dużej mierze było 
to zasługą pracowitej 38 WDH im. Jo¬ 
na Kilińskiego, która zajęła się tech¬ 
niczną stroną Olimpiady w szkole li¬ 
czącej... 2700 uczniowi Łatwo sobie wy¬ 
obrazić rozmiar pracy związanej z 
przygotowaniem takiej ilości pytań, ob¬ 
liczeniem punktów itd, 

Finałowe pytania dotyczyły zagadnień 
politycznych, społecznych 1 gospodar¬ 
czych Polski i świata. Olimpijczycy za¬ 
stanawiali się m*in. nad znaczeniem 


IMA PÓŁMETKU 



\ 

spotkania na szczycie we Włodywosto- 
ku + zjednoczeniem ruchu młodzieżowe¬ 
go w Polsce, analizowali ubiegłoroczne 
wydarzenia w Portugalii, rozważali 
prawne i morafne konsekwencje trans¬ 
plantacji serca. 

O emocjach, jakie Olimpiada wywo¬ 
łała wśród uczniów tej szkoły niechaj 
świadczy to, ze mimo li finał odbywał 
się w niedzielę* ściągnął on liczną gro- 
madę kibiców chcących obejrzeć sta¬ 
jących do wałki swoich kolegów. 

Gratulujemy! Czy równie interesujące 
były finały w innych szkołach? (ws) 

Zdjęcie: M, Szymański 
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PIERWSZE W POLSCE 
SZTUCZNE 

LODOWISKO SZKOLNE! 

KRAKÓW (PAP). Szkoła Podstawowa nr 12 przy 
ulicy Misjonarskiej w Krakowie, joka pierwsza w 
Polsce otrzymała sztuczne lodowiska. 

Centralny Ośrodek Chłodnictwa w Krakowie, 
produkujący urządzenia chłodnicze na eksport* od 
dłuższego czasu nosił się z zamiarem wybudowa¬ 
nia sztucznego lodowiska, które służyłoby jako 
placówka na u kawo-doświadcza Ina. Plany zreali¬ 
zowano w tym roku i wybudowano ebiekt o wy¬ 
miarach 1óX24m, 

Uczniowie 5,P, 12 mogą teraz bez względu na 
agrę uprawiać wszystkie sporty* których podsta¬ 
wowym elementem jest łyżwiarstwo. Ale na tym 
nie koniec! Jak poinformowała dyrektorka szkoły 
- pani Lucyno Marcinik - w najbliższym czasie 
lodowisko zastanie zradiofonlzowane i oświetlone. 
A w przyszłości obok istniejącego [ui lodowiska 
powstaną dwa dalsze, (di) 


M ieszkam mi wsi* która 
nazywa się Stańczyk i. 
Dlaczego? - sama nie 
wiem. Wiem natomiast na 
pewno* ie wioska jest bardzo 
ładna. Dokoła rozciągają 


ZAPROSZENIE 
DO 

STAŃCZYKÓW 




się niewielkie pagórki i winie* 
sienią. Pozostały one po lo¬ 
dowcu, który przeszedł przez 
tę okolicę. Są te! dwa polo- 
dawco we* małe jeziorka. W 
zeszłym raku postawiono u 
nas hotelik dla turystów* któ¬ 
rzy tłumme zjeżdżają lotem. 
Wprawdzie do lata jeszcze 
daleko, ale już teraz zapra¬ 
szam wszystkich do Stańczyk 
ków* które są naprawdę ślicz¬ 
ne. 


Kajakiem 

na I 

zimowisko 

SKOCZÓW [H$ł) f W dniu 24 
stycznia br, mieszkańcy Skoczo¬ 
wa w powiecie cieszyńskim ze 
zdziwieniem patrzyli na... flotyllę 
kajakową* która zmierzała z dołu 
Wisły w ich stronę. Okazało się, 
że byli ta .harcerze z drużyny 
wodnej ze Strumienia, dla któ¬ 
rych niecodzienny ze względu na 
porę roku rejs był „egzaminem 
dyplomowym" na zakończenie 
kursu szkoleniowego. Trasa rejsu 
nie była zresztą przypadkowo. W 
skoczowskiej Szkole Podstawowej 
nr 3 i loko U iowo no bowiem zimo¬ 
wisko ich drużyny. Tok więc za 
jednym zamachem wodniacy ze 
Strumienia zaliczyli kurt i dapły^ 
nęli na zimowisko. 

i«*ł 


Monika z po w. oleckiego 



















































































Dsis przedstawiamy: 


Kiedy hiy naście lal temu obcj- 
mowo la urząd premiera Cejlonu, 
(obecno nazwo, 5n Lanko)* było 
lo wielkim zaskoczeniem na ska¬ 
lę światowo. 


Urodziło się w 1916 i* i do 43 
roku iycici nie przejawiało więk¬ 
szych Łointeresowoń dlo spraw 
publicznych. Było troskliwo mat¬ 
ką dwóch córek t syna, wzorową 
ionq i nabożną buddystką. O 
pam 5riniavc Sandaranaike jako 
o polityku świat dowiedział się 
w 1939 r. w drama tycznych oko¬ 
licznościach: strzały buddyjskie¬ 
go mnicha pOtbawily Łyda jej 
męża Solerrono Banda rcnaike- 
5rimavo Bandaranoike, godzi się 
natychrniost no objęcie kierow¬ 
nictwa GjjbnsWj Pofbi Wolnoś¬ 
ci utwórlonej przez jej męża. Już 
w czasie wyborow w następnym 
roku. o r>s tok rat ko i rodu szczy- 
ciącego się królewskimi przod¬ 
ka mi, wychowanka elitarnego ko- 


Srimavo 


Banda ranaike 


legium, pokazała się joko świet¬ 
ny mówca, taktyk i twórca im¬ 
ponującego programu rozwoju 
Republiki SH Lanko. 


Cejlon to wyspo leżąca u brze¬ 
gów Indii o powierzchni ó5,d 
tys- km, zamieszkała przez ponad 
13 miń mieszkańców. Podstawo¬ 
wą grupę stanowią Syngcleiu 
znacznie mniej jest tu Tamiłów* 
Długa i bogata historia Rajskiej 
Wyspy — jofe nazywa się często 
Cejlon — sięga Vł w* p,n„e. f o 
ftsta jej królów Uczy 170 nazwisk. 
Próby podboju dokonywane były 
przez Portugalczyków i Holen¬ 
drów, ale Cejlon ostatecznie zo¬ 
stał kolonia brytyjską. Anglicy 
przekształcili wyspę w ,*herbo- 
oomię imperium”. Do dziś zresz¬ 
tą plantacje herbaty zajmują na 
Cejlonie najlepsze ziemie, a jej 
eksport dominuje w handlu za- 
granicznym. Za to co roku z za¬ 
granicy trzeba sprowadzać ryt 
aby wy karmić mieszkańców. 


W 194 6 roku król brytyjski na¬ 
daje Cejlonowi Konstytucję, Ale 
niepodległość zostaje proklamo¬ 
wano dwa łata później. Włośnie 
4 lutego mija 27 rocznica, tego 
wydarzenia, o Dzień Niepodle¬ 
głości — święto narodowe kraju 
obchodzony jest niezwykle uro¬ 
czyście. 


Działalność Sołom o no Bonda- 
ranaike, kontynuowano później 
przez jego zonę. zmierzała do 
uniezcieiniertia kroju od kapita¬ 
łu zachodniego, rozbudowy sek¬ 
tora państwowego, rozwoju bez¬ 
płatnej oświaty i opieki zdrowot¬ 
nej. Dopiero dwo łato temu. w 
związku ze wzrostem światowych 
cen ryżu, rząd wycofał się z bez¬ 
płatnego rozdawnictwa ryżu, 0- 
becne wysiłki skierowane są na 
rozwój własnego rolnictwo i o- 
slągnięda samowystarczalności. 
Na forum między na rodowym Sn 
Lanka rozwija działalność w ru¬ 
chu państw mera angażowanych. 


frO 




Wkrótce tnsed blok 
w „Dolnej Odrze' 


Jt 


OL5KA PisóUśmy niedawno o nod- 
zańsktm kombinacie energetycz- 
i „Dolna Odra", powstającym koło 
fino w woj. szczecińskim. Trwają 
śnie ostatnie przygotowania, aby 
tfcozać do eksploatacji trzeci blok 
tgetyczny, którego budowę skrócono 
miesięcy. W ten sposób cztery blo- 
ustaną oddane do użytku w ciągu 
iwę# reku. A jeden rok przy podob¬ 
ni inwestycjach to tempo wprost id- 
kne. Jeszcze do niedawna tego typu 
rdzenia uruchamiano w dwo albo 
xy lala. 


Irlandii wzrastał napięcie 


IRLANDIA. Na terenie całej Irlandii 
doszło do dalszego wzrostu napięcia 
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sum. I od niego pochodzą 
wszystkie ziemniaki europej¬ 
skie. 


KRÓLEWSKA POTRAWA 


W Polsce T iemnioki poja¬ 
wiły się prawdopodobnie w 
początkach wieku XVII spro¬ 
wadzone przez arian mają¬ 
cych żywe konlakty i innymi 
krojami. Wiadomo zoś na 
pewno, że przywiózł je lub 
przysłał zamiłowany ogrod¬ 
nik z Wiednia król Jan III So j 
bieski, kiedy wracał do Pol¬ 
ski po zwycięstwie nad Tur¬ 
kami, 


Nowa jarzyno została przy¬ 
jęło z rezerwą. Nie tylko, ie 
nic bardzo wiedziano jak jq 
przyrządzać, ale - co okaza¬ 
ło się ważniejsze - przez 
chłopów traktowano była ja* 
ko „heretycki wymysł’' x racji 
tego, że dotarła do nas z 
krojów protestanckich. Były 
więc nosze poczciwe ziemnia¬ 
ki z początku jedynie luksu¬ 
sową jarzyną bogaczy. Sa¬ 
dzona je lub wysiewano w 
magnackich ogrodach i oran¬ 
żeriach, Kwiatami kartofli 
przystrajano stoły i uroczy¬ 
stych okazji. a ofiarowanie 
damie jednego kwiatka tej 
rzadkiej wówczas i cennej ro- 
śliny — hodowanej często i w 
doniczce — było dowodem 
najwyższej czci i miłości. Ja¬ 
dano je w wyższych sferach 
raczej z musu. oby się przypo¬ 
dobać królowi i uczynić za¬ 
dość panującemu — już wtedy 


.jmofi jest nrciA ndt zim w 


(Wawrzyniec Mitzler de Kolof, 1760 r.) 




■;owej rjłnie no tyle sposo 
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.... MYSŁĘ, ZE NIE HA DWÓCH SA SIEl 

MIAŁY 'WŁAŚCIWYCH SOBIE ODMIAN KARTOFLI' 


I i 


; >l „ku po. >óżnik i badacz przyrody: 
C :VĆCH VvSI SĄSIEDNICH, KTÓRE BY HlE 


N ie ma się więc ca 

dziwić, że skoro tylko 
w Europie zorientowa¬ 
no się na dobre, ii ziemniaki 
są nie tylko smaczne i doić 
pożywne, ale i stanowią szon- 
sę na wypadek klęski głodu 
i nieurodzaju zbóż — ruszyły 
za Ocean naukowe ekspedy¬ 
cje. Pierwsza z nich trwająca 
kilka lat. zorganizowana 
przez Związek Radziecki w 
raku 1925, dotarło do najda¬ 
lej położonych górskich osad 
Meksyku. Peru, Chile — po¬ 
szukując, nieznanych nauce 
dzikich i uprawnych ziemnia¬ 
ków* 

Samych nowych gatunków 
odkryta i opisana wtedy po¬ 
nad siedemdziesiąt A odmian 
chyba setki! 

Kredy Jdlka lat później o- 
giosiono wyniki naukowe wy¬ 
prawy radzieckiej - ruszyły 
tą samą trasą ekspedycje in¬ 
nych państw* W rezultacie 
wieloletnich badań, do dnia 
dzisiejszego poznano już o- 
koło 200 gatunków tej rośli¬ 
ny. Lecz w uprawach na ca¬ 
łym iwierie króluje tyłka jed¬ 
na z nich, która okazała się 
najlepszą — Solanum tu bero- 



Rejony uprawy ziemniaków*— sadzeniaków 

S-trifi Najwy±jii itopnlfl kwi» 
lOTktcJJ 
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Strefu II. WrrnJirti iltmrtUkćw co 
$ Jat 


Strefa III* WymiMi ti*mn teków co 


* 

- 


m Strefa IV* WymUfti ilamfil*k6w u- 
duntilców co % lata 


- snobizmowi na wszystka co 
przyszło z Zachodu, 

Przez następne dwieście lat 
uprawa liemniako dość po¬ 
woli rozprzestrzeniała się na 
terenach Polski. Jego ostate¬ 
czne zwycięstwo nastąpiło 
dopiero w latach 1815 — 

1818. Na Europę spadła wte¬ 
dy klęska nieurodzaju i to za¬ 
raz po wyniszczających woj¬ 
nach napoleońskich, Ziem¬ 
niaki uratowały wówczas set¬ 
ki tysięcy ludzi od śmierci 
głodowej i tym bezspornie 
przekonały do siebie nawet 
najzagorzalszych przeciwni¬ 
ków. 


CO KILKA LAT 
OD NOWA 


Jeszcze i pod innym wzglę¬ 
dem ziemniaki sq interesują¬ 
ce. Należą bowiem do roślin, 
klóre niesłychanie szybko wy¬ 
radzają sie* Znaczy to, że 
gdyby ktoś stole uprawiał tyl¬ 
ko swoje ziemniaki zostawia¬ 
jąc np. co roku część własnej 
produkcji na sadzenie - to 
już po kilku latach zauwa¬ 
żyłby nfe tylko zmniejszenie 
się bulw i gwałtowny spodek 
wydajności z hektara, ale i 
nasilenie się różnych chorób 
atakujących tę roślinę. Aby 
temu zapobiec, ca kilka lot 
— w zależności od strefy u- 
prow — państwo dostarcza 
rolnikom danego terenu sa¬ 
dzeniaki określonych odmian 
wyhodowane w specjalnie wy¬ 
dzielonych gospodarstwach 
podleafvch Zjednoczeniom 
Hodowli Roślin i Nasiennic¬ 
twa* Nową odmianę uzyskuje 
się z Wysiewanych nasion u- 
zyskonych w czas Ie wielolet¬ 
nich krzyżowań różnych od¬ 
mian, a nawet gatunków kar* 
toffi hodowlanych i dzikich. 
Aktualnie najciekawsze wy¬ 
niki hodowla no-badawcze o- 
siągo Instytut Ziemniaka w 
Baninie pod Koszalinem* 
Szczególnie godne podkreś¬ 
lenia sq osiągnięcia tego In¬ 
stytutu w badaniach nad zie¬ 
mniakom! odpornymi na cho¬ 
roby wirusowe* 


ZADANIA NA JUTRO 


Wokół ziemniaków narosło 
trochę nieporcmjmień. Warto 
zwrócić uwagę na kitka z 
nich, Słyszy się np* często, iż 
polskie ziemniaki dawniej' by¬ 
ły smaczniejsze, ba nie sta¬ 
sowano nawozów sztucznych. 
Być maże jest w tym twier¬ 
dzeniu szczypto prawdy, ale 
wfnę oonosi tu głównie han* 
deł* Otóż Istnieje u nas wie¬ 
le odmian smacznych ziem¬ 
niaków jadalnych oraz prze¬ 
mysłowych I paszowych — ofc* 
tuotnle łącznie około 30*} — 
a sklepy na ogół sprzedają 
je „jak leci 11 , często zmiesza¬ 
ne ze sobą* W czasie goto¬ 
wania widać dopiero cośmy 
kupili: jedne gotują się sryb- 
ko, mne wolno* sq wiród nich 
jasnoiófte, białe i kremo¬ 
we. rozpadające się ł mqezy- 
ste. Dopóki więc nie nauczy* 
my naszego handlu sprzeda¬ 
ży tej jarzyny w wyborach 1 
odmianach, będziemy narze¬ 
kać. 


Sprawo druga jest nieco 
bardziej skomplikowana. Je¬ 
steśmy od lat „potęgą ziem¬ 
niaczaną" zajmując drugie 
miejsce w świecie pod, wzglę¬ 
dem produkcji (około 50 min 
ton rocznie) tęcz osiągamy 
stanowczo za niską przecięt¬ 
ną wydajność z hektara — 
około 194 q. Np, Holandio 
osiąga 3óO q, USA — 2Ó3, 
RFN — 299* Wielka Brytania 
- 27ó itp. Różnice te sq tym 
bardziej zaskakujące, ii np* 
w jednym tylko powiecie lo- 
sickim w woj. warszawskim 
prawie wszyscy rolnicy osią¬ 
gają ponad 300 q. Ten jeden 
powiat dostarcza więc więcej 
ziemniaków niż niektóre wo¬ 
jewództwa ! Szybszy niż dotąd 
wzrost wydajności (w lotach 
1948 — 1952 przeciętnie osią¬ 
galiśmy 115 q) — jest więc 
najpllniejsiym zadaniem no 
jutro, 

A jeśli chodzi o przyszłość 
naszego „polskiego chleba" 
to życzymy sobie powolnego 
lecz stałego... zmniejszania 
jego spożycia z korzyścią dlo 
innych jarzyn, 


*ł Fachowcy twl*rdtq, ł« to n 
mato {Holandio oprawia np, 143 
odmiany, RFN 84). Wg opinii mgr* 
Z. Csfrtewicia i Initytuiu Zltmnla* 
ko neloioloby wprowadiić do u* 
prawy dodatkowa jtnCrt 30 ad* 
mion, Hcaagólma tych uodpornia¬ 
nych na mochanlcrń* uictrsdi*nla. 


Płyń za morza 
I oceany... 



Eksportujemy nasze ziem¬ 
niaki — o pakowane jak tu 
zdjęciu — do tB krajów* w 
tym również własne odmiany 
takie jak np. BACA, EPOKA* 
KASZO B S KI, PI E K WIO 8- 
NEK, SMAK 1 inne otrzy¬ 
mane przez naszych naukow¬ 
ców I hodowców. Eksport 
ziemniaków jadalnych Jest 
zaliczany do eksportów dość 
trudnych i mało stabilnych* 
Klienci interesują się bowiem 
najchętniej nowymi odmia¬ 
nami. Sprzedaż za granicę 
sadzeniaków wykazuje nieco 
wyższą stabilność* 

Naszym największym od¬ 
biorcą — jest Czechosłowacja, 
Dość duło kupują również: 
NRD i Węgry. Z krajów k» H 
piŁilJstycznych najwięcej im¬ 
portują od nas: BFN, Fin- 
land! a* Włochy* Szwecja, 
Irak, Liban, Urugwaj* 
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po radiowym oświadczeniu mrntetru 
sprawiedliwości Republiki Irlandzkiej, 
w którym odrzucił on definitywnie żąda¬ 
nia 15 wlęimów, członków ł^A, prze- 
trzynfywajiyeh w więzieniu pod Dubli¬ 
nem. Jak wiadomo* domagają się oni 
przyznania im miana więźniów politycz¬ 
nych I prowadzą strajk głodowy już od 
31 dni. Może to spowodować dalsze 
pogorszenie się już I tak dramatycznej 
sytuacji w Irlandii, 


Aresztowanie generałów 
greckich 

GRECJA* Prokurator Aten wydał na¬ 
kaz ar es iłowania dwóch generałów 
greckich* którzy oskarżeni sq o zdradę 
stanu i zbrojne zagarnięcie władzy. 
Przestępstwa te są zagrożone karą 
śmierci* Obój generałowie zostali 
umieszczeni w więzieniu, gdzie będą 



przeoywać do rozpoczęcia procesu. 
Wraz i nimi odpowiadać będzie 60 in¬ 
nych oficerów greckich. 

Jak z tego widać? proces likwidować 
skutków wojskowej dyktatury, od¬ 


ma 


bywa się dość konsekwentnie. 


Szach wlaśddelnn 

ffPoncDii t 

IRAN* Linie Lotnicze „Ponam”* będą¬ 
ce niegdyś symbolem potęgi USA, aby 
ratować się przed bankructwem, pro* 
wodzą j. Iranem rokowania o sprzedaż 
części swych akcji. Departament Stanu 
w Waszyngtonie potwierdził, że rząd 
USA nie będzie stawfał sprzeciwów* 

Kompleksowy kontrakt przewiduje 
zostrzyk finansowy dlo „Panam” w wy¬ 
sokości 300 młn dolarów* za które ,.za¬ 
cieśni się współpraca „Panam" z Nnia- 
ml irańskimi"; przejmą one udziały w sie¬ 
ci hoteli należących do „Pafiam 11 : prze¬ 
widuje się współpracę w dziedzinie 
szkolenia, 

Państwo arabskie, które ostatnio 
wzbogaciły się w sposób niebywały na 
nafcie, pragną poprzez pomoc fman* 
sową opanować niektóre zachodnie 


rynki, aby wpływać w ten sposób no 
gospodajfkę światową wykorzystywać ją 
we własnym interesie* 


O problemie tym pisaliśmy m. In. w 




numerze 3 z 7 stycznia br* O bankruct* 
wie niektórych frrm zachodnich będzie- 

u- *Sr“ jiSi 

cie natomiast magli przeczytać w nu¬ 
merze 20 z dnia 15 lutego br. 




Plaga jadowitych much 




GWATEMALA. We wschodniej części 
tego kraju pojawiły się niespotykane 
^otąd Ilaści jadowitych much* Ich uką* - 
sienie jest szczególnie groźne dlo dzie¬ 
ci. Powoduje mdłości* wymioty, a no- 
stępnie paraliż. Zanotowano już liczne 
wypadki śmiertelne: od czterech tygod¬ 
ni* w rejonie nowledzionym przez pla¬ 
gę tych much* na skutek doznanych u- 
kąszoń, przeciętnie umiera dziennie 
jedna dziecko. 

i*p) 
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Trasa wyprawy, której przygotowanie trwało 4 lata* Miedzy obozem I i II od* 

kryto ślady Yeti, 


WARSZAWA (Inf. wl.). Wróciło do 
kroju część wyprawy alpinistycznej na 
himalajski wierzchołek Lhotse {8511 
m), kota Mount Ewerest Szturm na 
czwarty co do wysokości na święcie 
szczyt udaremniony został przez szale* 
jąey huragan. Polscy śmiałkowie nie 
byli w stanie pokonać 250 metrów koń¬ 
cowej wspinaczki, W czasie wycofywa¬ 
nia się zginął tragicznie operator fil* 
mowy Stanisław Latałlo. 

Mimo tragedii wyprawa odniosła wie¬ 
le sukcesów: uczestnicy wyprawy, którq 
kierował Andrzej Zawada byli pierwszy¬ 
mi ludźmi, którzy przekroczyli zimą wy¬ 


sokość 8 tys. metrów i zapoczątkowali 
zimowy szturm na Himalaje. Ustanowili 
polski rekord wysokościowy (8250 m), 
Sfotografowano i sfilmowano Ślady le¬ 
gendarnego Yeti - „przerażającego 
człowieka śniegu’ 1 * Film będzie pokaza¬ 
ny w telewizji* 

- JAK ODKRYLIŚMY ŚLADY YOl? 

Mówi Andrzej Zawada - kierownik 
wyprawy: 

— Wypatrzył je filmowiec Jeny Sur- 
del między obozem 1 I IV. Szedł tymi 
śladami w dół ok. 2 km. Były to ślady 
dużo starsze od śladów nasiej wypra¬ 
wy* Z całą pewnością należały do is- 
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• POLICY SFILMOWALI SLABY „CZŁOWIEKA 

• NAJWIĘKSZA ZAGADKA HIMALAJÓW CZEKA 
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NA HOZWIĘZANDL. 



taty dwunożnej, a więc nie pochodziły 
od niedźwiedzia* 

Długość stopy wynosiła 35 cm, a od* 
leglość kroków 00-90 cm. Zadziwiające 
Jest to* ie ślady ciągnęły się w jednej 
linii, tak Jakby ktoś szedł po linie* 

Nawet najwytrwalsl I najofiarniejsi 
szerpowle ^ górale alpejscy « nie byli* 
by w stanie stworzyć „dła kowalu" 
sztucznych śladów na te] trasie. 

Mówi Jan Kober - lekarz wyprawy: 

- Stwierdziliśmy słody dwu osobni¬ 
ków, Jedne były mniejsze, □ drugie więk¬ 
sze* W terenie płaskim ślady występo¬ 
wały obok siebie, tak jakby siła paro. 
W terenie stromym i trudno dostępnym 
ślady nakładały się na siebie niemal 
„wilczym krokiem". Wyraźnie zoinado* 
no była pięta* Ekspert — oficer łączni¬ 
kowy rządu Nepalu — orzekł* ie podob¬ 
ne ślady widział podczas Innych wy¬ 
praw. 

ISTNIEJE PRAWDOPODOBIEN5TWOm* 

*..że ten dziwny himalajski stwór za¬ 
interesował się resztkami obozowiska po 
tragicznej wyprawie francuskiej* Po 
prostu węszył i szukał czegoś. Zebrana 
fotograficzna i filmowa dokumentacja 
śladów Yeti zostanie przekazano biolo¬ 
gom do badan* 

WACŁAW BISKO 



Zygmunt Hainrkh dokonuje pomiarów śladów Yeti, To unikalne zdjęci*! wyka 
nonę przez Andrzeja Zawadę, udostępniła naszej redakcji Hanna Wiktorow¬ 
ska - sekretarz Paliki ega Związku Alpinizmu. Dziękujemy. 
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ĘDRUJĄCA GLEBA W BRZEŻANCE, PCIMIU I NA 6UBAŁ6WCE 


m 



Wieś Brreianka,** Dwa miesiące temu nikt by nawet nie pomyślał, ie ten pejzaż tak gwałtownie moie się zmienić. 






uTrzęsienie ziemi w podkarpackiej wsi 
flrzezankał", Ta sensacyjna wiadomość 
natychmiast poderwała nas na nogi, 
Jechaliśmy do Brzeianki zaintrygowani, 
ale ] nieufni. Kiedy jednak no własne 
oczy ujrzeliśmy ziemię pełną bruzd i 
szczelin, drzewa wyrwane z korzeniami 
i dwie zniszczone chaty — wtedy 
gliśmy już uwierzyć. W Brzeiance rze¬ 
czywiście coś się zdarzyło! 

— Wszystko przez te deszczeI — opo¬ 
wiadają gospodarze i BTzeżanki, pań¬ 
stwo Buskolowie. — Polo aż siwe były 
od wody, w błocie grzęzło się po koia- 


Ludile ful tu nie mieszkają..* 

i 


na* A na Boże Narodzenie ziemio za¬ 
częło Jechać I 

Trzęsienia ziemi więc nie było. Zie¬ 
mia po prosta „jechała" w dół. Je} ru¬ 
chów nie było widać* czasami w nocy 
tylko coś huknęło, ale ukształtowanie 
terenu zmieniało się bez przerwy* Co¬ 
dziennie rono po Bożym Narodzeniu na 
polach pojawiały się nowe szpary i no¬ 
we obsunięcia. Jeszcze teraz - mimo 
że no początku stycznia wszystko się 
już skończyło - mieszkańcy wsi dzień 
w dzień dokładnie oglądają każdą 
piędź ziemi, Patrzą tez t niepokojem 
na dwa zniszczone gospodarstwa, Co 
będzie jeiełt znowu ziemia zacznie je¬ 
chać? 







Starzy ludzie opowiadają, że 130 jol 
temu jeden dom zupełnie się tu zapadł, 
„Coś w tej ziemi jest niedobrego. La¬ 
wa jaka, czy co?" - mieszkańcy wsi 
snują najrozmaitsze, dziwaczne często 
domysły, 

Okazało ślę jednak, że z geologicz¬ 
nego punktu widzenia w Brzeiance nic 
rewelacyjnego nie zaszło. Przyczyną 
przesunięcia było tu specyficzne podło¬ 
że skalne, złożone ■ z tzw, pstrych łup¬ 
ków ilastych. Pod wpływem grudnio¬ 
wych deszczów podniósł się poziom wód 
gruntowych, łupki rozmyły się w wodzie, 
tworząc bo rdzo miękki i śliski Ił. I po 
tym ile, jak po smarze — zsuwały się 
z baeżańsJrith górek wyższe warstwy 
gruntu, 

- Zwykłe obsunięcie — mówią bada¬ 
jący to zjawisko krakowscy geolodzy.- 
Podobne wypadki występują dość czę- 

Karpatach 1 na Podkarpaciu. Zie- 

% 

„jechała 11 niedawno w okolicach 
Szymbarka, w Fdmlu w województwie 
krakowskim i no Gubałówce, (]w) 

Zdjęcia: K. AdtzmowsJri 


Zsuwająca sJę ziemia przewraca drze¬ 


wa... 


„Zwykłe oblunięcie” - mówią kra¬ 
kowscy geolodzy. Ale dla mieszkańców 
wil jest to sprawa tydawa. 


* 



Cd* ze itr* 1 

W pięćdziesiątą rocznicę wypro¬ 
dukowania pierwszego radzieckiego 
samochodu, w Moskwie otwarto wy~ 
stawę ilustrującą historię* dzień o- 
bacny i najbliższe perspektywy ra¬ 
dzieckiego przemysłu samochodo¬ 
wego. 

No honorowym miejscu stoi czer¬ 
wony „AMO F-15", jeden z pierw- 


mo chodów ciężarowych, które będą 
produkowane w budującym się gi¬ 
gancie przemysłu samochodowego 
— w fabryce Kam AZ — czyli Komsklj 
Awtomobilny] Zawód, powstającej w 
samym sercu Syberii, w mieście Na- 
bieńeżnyje Czelny* Patronat nad tą 
wielką budową — a buduje się tam 
nie tylko kombinat samochodowy, 
ale całe nowe miasto — objęła ra¬ 
dziecka młodzież. 


REPORTER] 

(1 


?\ 

ŚWIATA MŁODYCH 


* 

Moskiewska wystawa 
SAMOCHODÓW 


Nowy „Moskwicz iHtf' produkowany w AZLłC Moskwa. 


szych egzemplarzy zmontowanych w 
fabryce AMO w Moskwie. Samo¬ 
chód ten, o ładowności półtorej to¬ 
ny, i czterocyltndrowym silnikiem o 
mocy 35 koni mechanicznych, miał 
maksymalną prędkość ponad 50 ki¬ 
lometrów na godzinę — zupełnie 
nieźle jak na ówczesne czasy, 

Za kłody* w których pół wieku te¬ 
mu rodziły się pierwsze „AMO", ist¬ 
nieją do dnia dzisiejszego i produ¬ 
kuje się w nich znane na całym 
święcie ze swych zalet i wysokiej 
jakości samochody ZIŁ 
Zakłady Z1L są nie tylko najwięk¬ 
szym w Związku Radzieckim produ¬ 
centem samochodów ciężarowych, 
ale również ważnym ośrodkiem 
konstrukcyjno-badawczym przemy¬ 
słu samach ad owego. 

Niedawno skonstruowano tu całą 
rodzinę najnowocześniejszych sa- 


Na wystawie wśród samochodów 
osobowych* największe zaintereso¬ 
wanie wzbudził nowy model popu¬ 
larnego „Moskwicza", którego se¬ 
ryjna produkcja rozpocznie się w 
1975 roku. „Moskwicz 214Ó 11 w po¬ 
równaniu ze starym modelem „412" 
otrzymał nowe nadwozie, lepiej, 
bezpieczniej 1 wygodniej urządzone 
wnętrze dostosowane do międzyna¬ 
rodowych norm bezpieczeństwa. 
Pewne przeróbki zrobiono też w 
silniku. Teraz ma on moc 82 KM 
przy 5800 obr./min., to pozwala na 
rozwinięcie szybkości do 145 
km/godz. Jako ciekawostkę możno 
dodać, ie nowy „Moskwicz" posia¬ 
da zmywacze i wycieraczki reflek¬ 
torów jako wyposażenie seryjne. 


Mirosław Chmielewski 

Zdjęcie autora 
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Poszukuję podręcznika 

Jestem uczennicą I kłosy za¬ 
sadniczej sikały zawodowe]* kie¬ 
runek - monter aparatury radio- 
wo-telewizyjnej. Poszukuję pad- 
rocznika dla Sikał zawodowych, 
autor. Jon Sawicki tytuł: „Pod¬ 
stawy elektrotechniki". 

Danuto Rolo, tukowiecp 
21*136 Firlej 

I my dziękujmy I 


Wizyicy narzekają na trudno¬ 
ści z nabyciem Tł Swiata Młodych" 
Ja chciałbym podziękować pani 
z kiosku przy skrzyżowaniu uL 
Kopińskiej ze Szczęśliwi cką w 
Waniowie. Dzięki niej mam peł¬ 
ny komplet ulubionej gazety, bo 
mima ze ciosem oświat Mło¬ 
dych” jest przywożony z opóźnie¬ 
niem, pani to zawsze mi go zo¬ 
stawia. Pragnę tą dragą itożyć 
serdeczne podzięko wonie 

Włodek Sołtysik z Warszawy 

Do słonecznej Bułgarii 

Podczas wakacji w Bułgarii po- 
molem kilka koleżanek. Jedno z 
nich chciałoby korespondować Z 
polskimi rówieśnikami. Listy moż¬ 
no pisać w jęz. rosyjskim. Oto 
□dres: 

Bufą aria 

Gr. Widin 

BL ..Gagarin" wch. rr A'\ 

Inna Mitkowa Sobrowo (14 lat). 

Bardzo jo lubimy 


Od kliku lat w naszej szkole 
pracuje pani Zofio Duma. Nie 
ma dhybo wspanialszej rtcuczy- 
rielkś pod Hancem. Pont Zofia 
deszy się u nas wielkim autory¬ 
tetem, zdobyło całkowicie nasze 
zaufa nie. Możno powierzyć jej 
każdą tajemnicę 7 porozmawiać 
no każdy lemat Na lekcjach za w* 
sie znajduje czas na chwilkę 
śmiechu i relaksu, Nigdy nie jest 
smutna i za to bardzo ją lubimy. 
Niech (en Ust będzie dowodem 
nasiej wdzięczności 

Uczniowie i uczennice 
Zbiorczej Szkoły Gminne) 
w Lip ni ku 


Własne zdanie 

w internacie, w po- 
nas kilku. Często do 
sj sali przychodzą inni chłop - 
żeby pograć w karty. Kiedy 
odmawiam — śmieją się i silą 
ciągną do gry Kpią, że szkodo 




mi pieniędzy, czasem więc gram. 
Gdy wygram i chcę zrezygno¬ 
wać, wówam koledzy oszukują, 
co kończy się mają przegraną. 
Mogę odejść „od stołu" dopiero 
wtedy kiedy wszystko przegram. 
Nie lubię hazardu, doradźcie, co 
mam zrobić. 

K z Warszawskiego 


Musisz więc 


d*łi, Mrsy w sposób internu¬ 
jący pfewodtą lekcje, pcbudta- 
fę da dyskusji wwł nfe lubią¬ 
cych zabierać ft» uczniów, po- 
Irafio tdohf £ ladflM mlodzśeiy 
- ket bardi* wieki Niekiedy 










Pierwszy raz w życiu przypięła narty mając 7 lat... 


Z OSIA no len dzień 
crekoła bardzo długo. 
Stanęło no storoe 
obok całej czołówki nardo- 
fek polskich 1 Wystartowały.., 
Szybko ruszyła do przodu* 
metr po inetfie pokonując 
dystans 5 km Na mecie by¬ 
ło bardzo zmęczona. ole jak¬ 
ie iicięśJiwo. Przegrała 1 mi¬ 
nutę i 20 sekund ze storsiy- 
mi koleżankami z repiezen- 
tocji Polski: Majerczyk. Gu¬ 
zik. lapotoczną, A mogło być 
jeszcze lepiej*.. Niespełna 2 
kilometry przed metą zerwa¬ 
ło się wiązanie i no wymianę 
narty straciło sporo sekund. 


było dziesięcioro* O pomoc 
zwróciłam się do starszych 
braci* Wystrugali mi narty i 
drzewa jesionowego* t tak to 
się zaczęło* Dzień w dzień 
pokonywołom trasę dom — 
srkofa - dom. w sumie 0 ki- 
lomelrów na nartach. Począt¬ 
ki jak zawsze były trudne* Już 
me pamiętam ile to razy pod¬ 
nosiłam się ze śniegu by za 
chwilę upaść znowu* Ale tre¬ 
ning robił swoje* 

Będąc w czwartej klasie re- 
prezentowałam szkołę na mi¬ 
strzostwach powiatu. Nie od¬ 
niosłam żadnego sukcesu* 
Zajęłam dalekie miejsce* Ale 
zwrócił na mnie uwagę tre¬ 


sce* o na mistrzostwach Pol¬ 
ski mlodriczek zdobyłam no 
dystansie 3 i 5 b brązowe 
medale. Ale największy suk¬ 
ces odniosłam w roku 1974* 
Pierwsze miejsce i złoty medal 
na igrzyskach wojewódzkich 
w Żywcu i pamiętny bieg i 
reprezentantkami Polski, w 
którym straciłam jedną minu¬ 
tę i 20 sekund do zwycięż¬ 
czyni* Ale no tym nie koniec. 
Chciałabym być najlepszą w 
kroju. Wiem. że do tego wie¬ 
le mi jeszcze brakuje. Dla 
mme najważniejsze jest to. 
że uwierzyłam w siebie... 

Doszliśmy do schronisko* 
Tam miołem możliwość roi- 


DROGA 

DO 

SZKOŁY... 

DROGA 

DO 

SUKCESU 


Ale i tak rezultat przeszedł 
najśmielsze oczekiwania. 

2 Zosią Czerwińską — za¬ 
wodniczką MZK5 Limanowa 
— rozmawiałem po treningu. 
Przygotowuje się ona wraz z 
całą grupą do startu w tego¬ 
rocznych mistrzostwach woje¬ 
wództwa krakowskiego. 

- Pierwszy roi w życiu, 
przypięłam narty kiedy mia¬ 
łam 7 lot — rozpoczęła swoje 
opowiadanie Zasra. - Szkoło 
w Kamienicy da której uczęsz¬ 
czam, oddalona jest O 4 ki¬ 
lometry od wsi Klenino, w któ¬ 
rej mieszkam* W łecie poko¬ 
nanie lego dystansu nie zaj¬ 
mowała mi wiele czasu, ale 
gorzej było w zimie. Musia¬ 
łam wstawać bardzo wcześ¬ 
nie by zdążyć na ósmą da 
szkoły. Ale nie zawsze się 
chciało. Postanowiłam więc 
pokonywać tę trasę na nor- 
toch. Ale skąd je wziąć? 
Moich rodziców nie było stać 
na laki wydatek, w domu nps 


ner z MZKS Limanowa, Za¬ 
częłam codziennie chodzić 
na treningi. Dostałam praw¬ 
dziwe biegówki. Oprócz co¬ 
dziennej porcji 8 kilometrów, 
na treningu pokonywałam 
drugie tyle. Do domu wraca¬ 
łam późno wieczorem. Trze¬ 
ba było jeszcze odrobić Jek- 
cje i pomóc momie. Nie by¬ 
ło to łatwe* Afe zawzięłam 
się I Postanowiłam trenować 
dolej. Powoli opanowywałam 
technikę biegania na nar¬ 
tach, Ai wreszcie w roku 
1972 wystartowałam w mi¬ 
strzostwach powiatu, na któ¬ 
rych zajęłam pierwsze miej¬ 
sce, i w mistrzostwach woje¬ 
wództwo, gdzie byłam szósta. 
To jeszcze bardziej zachęciło 
mnie do pracy, W lecie tre¬ 
nowałam na narto-rolkach, 
sporo biegałem po lesie by 
wyrobić wytrzymałość. W ro¬ 
ku 1973 w mistrzostwach o- 
kręgu zojęłam pierwsze miej- 


mawiać z trenerem, panem 
Henrykiem Garcartem. 

- Pokładom w niej cole 
swoje nadzieje, Som kiedyś 
biegałem no nartach, ale nie 
odniosłem żadnego powoi* 
niej siego zwycięstwo. Jej wy¬ 
grana cieszy mnie tok jok 
gdybym ta ja odniósł sukces. 
Zosia ma jeszcze spore bra¬ 
ki w technice biegania* Ale 
jest. bardzo ambitna, Posiada 
olbrzymią wytrzymałość, którą 
wyrobiło codziennym biega¬ 
niem do sikały. 

Mam w grupie jeszcze 
dwójkę zawodników — Mał¬ 
gorzatę Josicę i Marka 0o- 
nacho. Sporo już potrafią. 
Może w przyszłości ktoś t tej 
trójki sięgnie po prymat w 
kraju? Przecież mają dopie¬ 
ra po 14 lat. 

DARIUSZ SZRAKOWSKI 
Zdjęcia: Kajetan AdomowsIH 



SPORT 
SZKOLNY 
W ROKU 
1975 



Rok 1974 był bogaty w wydarzenia sportowe, a co ważniejsze - 
pełen sukcesów polskich sportowców, W minionym foku również 
najmłodsi sportowcy miel* wiele okazji do rywalizacji na igrzyskach 
szkolnych, zimowych i letnich* Wielu z Was po raz pierwszy w ży¬ 
ciu idobylo dyplomy i medale* W bieżącym roku również nie za* 
braknie okazji, by walczyć o cenne trofea, bowiem kalendarz im¬ 
prez sportowych jest równie bogaty ] interesujący* 

Oto ważniejsze z nich: 

SPORTOWA ZIMA SZS-AZ5 

* Powiatowe Igrzyska Zimowe — luty 

• Wojewódzkie Igrzyska Zimowe — marzec 

ZIELONA LIGA 




• Gminna lisa drużyn szkolnych ze szkól wiejskich w pitce noż¬ 
nej o nagrodę Głównej Rady Koordynacyjnej SZS-AZS i Pol¬ 
skiego Związku Pliki Nożnej, Rozerywkt rozpoczną się wiosną* 

SZTAFETOWE BIEGI PRZEŁAJOWE O NAGRODĘ TVP 
t „PRZEGLĄDU SPORTOWEGO" 

• Zawody powiatowe — wiosna 

• Zawody wojewódzkie — do 20 kwietnia 

• Zawody centralne — 26—27 kwietnia w Lublinie 

PIŁKARSKI PUCHAR DRUŻYN SZKOLNYCH 
O NAGRODĘ *,PRZEGLĄDU SPORTOWEGO" 1 TVP 

• Zawody wojewódzkie — do 30 kwietnia 

• Zawody centralne — maj—czerwiec 

PUCHAR REDAKCJI „SPORT" W PIŁCE RĘCZNEJ 
SZKÓL PODSTAWOWYCH I PONADPODSTAWOWYCH 

• Zawody powiatowe — kwiecień 

• Zawody wojewódzkie — maj 

• Zawody centralne — 3—13 czerwca w Opolu 

OGÓLNOPOLSKIE IGRZYSKA LETNIE MŁODZIEŻY 
SZKOLNEJ I STUDENCKIEJ 




• Igrzyska powiatowe — do 31 maja 

• Igrzyska wojewódzkie — czerwiec 

WIELKI WYŚCIG KOLARSKI O NAGRODĘ 
„TRYBUNY LUDU" 

• Akcja zdobywania kart rowerowych — do 1 czerwca 

• Zawody międzyszkolne — do 10 czerwca 

• Zawody powiatowe — do 20 czerwca 

• Zawody wojewódzkie — do 30 czerwca 

• Zawody centralne — 1—7 września w Warszawie 




Pt 


DRUŻYNOWE ZAWODY LEKKOATLETYCZNE 
W PIĘCIOBOJU O PUCHAR „SZTANDARU MŁODYCH'* 
DLA SZKÓL PODSTAWOWYCH 

• Zawody międzyszkolne — do 10 maja 

• Zawody powiatowe — do 20 maja 

• Zawody wojewódzkie — do 5 czerwca 

• Zawady centralne — fl—15 czerwca w Szczecinie 

MISTRZOSTWA SZKOL PODSTAWOWYCH 
W' ZESPOŁOWYCH GRACH SPORTOWYCH 

• Zawody powiatowe — kwiecień 

• Zawady wojewódzkie — maj 

• Zawody centralne — 15—30 czerwca: 

— koszykówka dziewcząt — Warszawa 

— koszykówka chłopców *— Zielona Góra 

— siatkówka dziewcząt — Poznań 

— siatkówka chłopców — Gdańsk 

— piłka ręczna dziewcząt — Szczecin 

— piłka ręczna* chłopców — Wrocław 

— pitka nożna — Katowice 

„DZIEŃ PIŁKARZA 1 ’ - ZAWODY WEWNĄTRZSZKOLNE 

• Rozgrywki klasowe — 9 września 

XX LEKKOATLETYCZNY CZWÓRBÓJ PRZYJAŹNI 
O PUCHAR „ŚWIATA MŁODYCH' 

• Zawody wojewódzkie — do 20 maja 

• Zawody centralne — 1—2 czerwca w Kielcach 

• Zawody międzynarodowe — lipiec, Węgry 


-i 


TMPREZY ORGANIZOWANE PRZEZ „ŚWIAT MŁODYCH" 
r GŁÓWNĄ KWATERĘ ZHP 

• Finał krajowy 1 międzynarodowy mini karów - wrzesień 

• Wakacyjny Turniej Pliki Nożnej — Upiec—sierpień 

• IV Krajowy Fina! WTPN - sierpień 

• Międzynarodowy Finał WTPN — wrzesień 


W PYCHAM ręce jak najgłę¬ 
biej w kieszenie i kulę się z 
zimna. Obok mnie dwie 
oimiokldilstki usiłują osło¬ 
nić się parasolką przed mokrym śnie¬ 
giem i porywami lodowatego, stycznio¬ 
wego wiatru. 

- Długa juz tak czefcodeT — pytam. 

— Chyba ponad pół godziny — odpo¬ 
wiada niższa, 

— Nie lepie] było poczekać w szkole? 

- U nas jest tylko bardzo mała czy¬ 
telnia, a na korytarzu nie chciało nam 
się stać. Miałyśmy trochę pochodzić po 
mieście, ale zimno-. 

krysio i Anka, moje nowe znajome, 
nie są tutaj wyjątkiem. Po południu, 
kredy w szkołach kończą się lekcje, 
wśród pasażerów ociekujących na auto¬ 
busy na cfctforcu PKS w Koninie, prze¬ 


wala młodzież szkolna. Świetlicy ani 
poczekalni nie ma, dachy przystanków 
tylko trochę chronią przed deszczem. 
Paru bohaterów, którym nie chciało się 
zabrać z domu czapek, świeci czerwo¬ 
nymi uszami. Wreszcie podjeżdża auto¬ 
bus. Tłum rzuca się do drzwi. Jaka i 
kobieta z koszykiem pełnym zakupów 
przepycha się do przodu. 

— Kto ma normalne bilety, proszę 
wchodzić! — woła konduktor. 

Krysi wydłuża się mina. Już wie, ca 
to znaczy. Trzeba czekać na następny 
autobus. 

- Kiedy ja napiszę to wypracowanie 
z polskiego? — marudzi Anka* - Juz 
lepiej pojedźmy no dworzec. Tom jest 
przynajmniej gdzie siedzieć, 

NIEPROSZENI GOŚCIE 

Rzeczywiście, no dworcu kolejowym 

f 


jest poczekalnia. Niewielki, trochę ciem¬ 
ny pokój. Kilka stolików. Na drzwiach 
straszą czarne napisy: „Palenie wzbro¬ 
nione !*', „Wstęp tylko dla podróżnych 
i ważnym biletem kolejowym V\ 


Podchodzę da kolejarza, który udzie¬ 
la podróżnym informacji. 

— Osobnej świetlicy dworcowej dla 
młodzieży szkolnej nie ma? 

— Samo pani widzi; dworzec jest 


i- i 
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Krysia i Anka biletów kolejowych nie 
mają, ale szybko zajmują ostatni Wal¬ 
ny stolik, 

Anka wyciąga brulion z polskiego i 
usiłuje się skupić nad wypracowaniem. 
Rozglądam się pa soli. Nie brakuje 
tutaj podróżnych z ciężkimi walizami 
i torbami, ale większość oczekujących 
to młodzież, Tylko dwie, czy trzy oso¬ 
by, nosy mają w książkach, reszto roz¬ 
mawia, albo żartuje. Dwie dziewczyny 
dziergają coś pracowicie szydełkami. 




bardzo mały* Niby pociągi mamy usta¬ 
wione lak, że przychodzą I w tych go 
dzioachi kiedy dzieciaki jadą czy wra¬ 
cają ze szkoły, ale owszem, widię, że 
one tutaj przychodzą. Tylko to jest 
tok: jok pasażer siedzi, to jest cicho 
i spokojnie, o one zaraz, jak te owce 
w kupie, wszystkie krzesła do jednego 
stolika i hałasują, gadają głośno, Cza 
sem różne takie świństwo no stołach 
powypisują, aż milicję trzeba wzywać* 
albo kartki do szkoły pisać, żeby lin 

obniżyli stopnie ie spfawowanla,. 




































T AK SIĘ Ziomo, że mo¬ 
je spotkanie i pisarzem 
wypadło w 30 rocznicę 
wyzwolenia Worsiawy. I 
nie wiem, czy nastrój te* 
go dnia, ciy też moja 
ciekawość faktów, które należą jyi do 
historii, sprawiło, że zacięliśmy naszą 
rozmowę od wojennych wspomnień. 

- Kiedy po powrocie z oflagu ogier 
dałem i bu noną Warszawę, wojna jen* 
cze trwała, toczyły iię walki, które zde¬ 
cydowały o zwycięstw^ Miałem okazję 
uczestniczyć w tych historycznych wy¬ 
darzeniach. Byłem korespondentem 
frontowym w czasie operacji berlińs¬ 
kiej. Pamiętam, jak 2 maja 1945 roku 
bezpośrednio po zdobyciu Reichkamlei 
przy biurku Hitlera na jego papierze 
firmowym pisaliśmy z Oimańczykiem 
nasze korespondencje do „Rzeczypos¬ 
politej"-, 

- I tak się zaczęła praca dziennikar¬ 
ska, reporterska, Pana pisarstwo zaw* 
sie wierne formie reportażu. Nawet 
Pana książki historyczne-. 

— Nie potrafiłbym zabrać się do pi* 
.sania książki historycznej bez jakiegoś 
zaczepienia reporterskiego. W moich 
reporterskich wędrówkach natrafiałem 
zawsze na ślad bohaterów, których losy 
prowadziły w odległe epoki. Gdybym 
jako reporter „Przekroju" nie odkrył w 
kościele $w. Morka we Florencji grobu 
Stanisława Poniatowskiego, nie była by 
mojej książki o „Nieznanym księciu Po* 
niatowskim" Moja wizyta w Kiernozi 
pod Łowiczem stała się początkiem 
moich „Kłopotów z Panią Walewską", 
podobnie było i Kozietulskim- Jedy¬ 
nym powodem moich zainteresowań 
przeszłością są właśnie tudzie. 

W czasie wieloletniej pracy dzien¬ 
nikarskiej jeździł po kraju, po iwlecle 
opisując to co zobaczył, mówiąc o tym 
to przeiyl, przedstawiając ludzi, któ¬ 
rych spotkał. Zawsze rzeczywiste fakty, 
określone miejsce, ludzie autentyczni, 
niekiedy o prawdziwych nazwiskach. I 
to jest właśnie reportaż — sposób pisa¬ 
nia Mariana Brandysa. 

Na pytanie: skąd te zaintereiowanta 
historią u prawnika z wykształcenia, 
dziennikarza z zawodu, żołnierza i 
wojennej potrzeby i reportaiysty dnia 
współczesnego, Pan Marian zawsze 
serdecznie wspomina swego nauczycie¬ 
la historii. 

- Miał on niezwykły dar ożywiania 
historw, nadawania jej ludzkich twarzy. 
Słuchając go zapominało się o całym 
świec te. Magia jego talentu narracyj¬ 
nego przenosiła nas w inną epokę. 

Potem dość wcześnie zaczytywał 
się w powieściach historycznych Gą¬ 
siorowi ki eg o, Przy borowski ego, Wąsy* 
(ewskiego... 

- Zawsze wolałem czytać o pols¬ 
kich szwoleżerach niż o om ery kańskich 
Indianach, co odróżniało mnie odT wie¬ 
lu moich rówieśników, Album ikono¬ 
grafii napoleońskiej Umińskiego znali¬ 
śmy z bratem lepiej niż album rodzin¬ 
nych fotog raliL Jako sześcioletnie 
dziecko zachwyciłem się siedzibą kró¬ 
lów polskich, a nawet popełniłem 
wiersz: 



chwalić się piątką w domu. Ojciec to 
dzieło przaczylaf 1 zaniepokojony wez¬ 
wał mnie jako starszego brata 

„Słuchaj Marian — powiada - twÓ} 
brat chorobliwie kłamie, musisz na nie¬ 
go jakoś wpłynąć*./* - Od tego ciosu 
nigdy nie ciągnie mnie do wymyśla¬ 
nia czegokolwiek. Zawsze uwalałem, 
ze mogę pisać tylko o tym co zam wi¬ 
działem i co sam przeżyłem. 

Ta zasada „bezpośredniego przeży¬ 
cia" widoczna jest również w Jego 
książkach historycznych. Są one w Is¬ 
tocie opowieściami o tym, jole autor po- 
szuktwal Śladów swoich bohaterów w 
dokumentach i przeszłości. 



Zdjęcie: Władysław Moroz 


„Trudno o ciekawszą lekturę 
jak stare pamiętniki" — mówi 
Marian Brandys. Dzięki tym za¬ 
miłowaniom do faktów autentycz¬ 
nych nie żałuje 1 czytelnikom 
swoich książek bezpośrednich 
kontaktów i historycznym doku¬ 
mentem cytując obficie, pamięt¬ 
niki, listy, pisma. 

Jest także autorem książek dla 
dzieci: „Wyprawa do Arteku", 
„Dom odzyskanego dzieciństwa" 
„Wmwiórciafc", „Honorowy ło¬ 
buz". Młodzi czytelnicy obdaro¬ 
wali go pierwszym Orlim Piórem 
juz w 1965 roku. Ale i jego książ¬ 
ki historyczne: „Nieznany książę 
Poniatowski**, „Oficer najwięk¬ 
szych nadziej", „Kłopoty z panią 
Walewską", „Kozietulski i inni", 
„Koniec świata szwoleżerów** — 
Są również ciekawą lekturą dla 
młodzieży. 


Na Wawelu zebrało się panów wielu. 
Pilnie nad czymś radzili, 
ł dużo wina przy tym wypili. 

Nieco później pod wrażeniem lektury 
Marka T wcina „Królewicz i żebrak" 
napisałem obrazek historyczny o Ed¬ 
wardzie VI, a gdy miałem lat 12 pod 
wpływem lektury Sienkiewicza wysta¬ 
wiliśmy z bratem i kolegami na cele 
dobroczynne widowisko historyczne. Był 
tam Król, Hetman i Kanclerz, piękne 
stroje, dekoracje i sprzedane bilety — 
tylko me wiedzieliśmy, co mają mówić 
te postacie, nie było tekstu sztuki. Na¬ 
sze przedstawienie zakończyło się 
skandalem. 


„Nie piszę nigdy 
o rzeczach i wydarzeniach 
zmyślonych" 


Jeszcze w latach szkolnych zraził się 
Marian Brandys na zawsze do tworze¬ 
nia tiw. literackiej fikcji, pisania rae* 1 
czy wymyślonych, istniejących jedynie 
w wyobraźni. Zadecydowało o tym 
pewne wydarzenie rodzinne, którego 
bohaterem byl młodszy brat Kazi mion, 
dziś znany pisarz, wówczas jeszcze u* 
cień, któremu nauczyciel zadał wypra¬ 
cowani e na temat: „Moje zwierzę do* 
mowo 11 . 

— Kazik napisał wzruszające opowia¬ 
danie □ kózce, której oczywiście nig¬ 
dy w życiu nie miał, podobnie jak i 
żadnego innego zwierzęcia nie wyłą¬ 
czając choćby kanarka czy białej 
myszki. Wypracowanie mimo to napi¬ 
sał bardzo ładnie i nie omieszkał po- 


- Po powrocie t Afryki głowiłem tlę 
w jaki sposób — bez uciekania się do 
beletrystyki — przekazać młodym czy¬ 
telnikom moje wrażenia z podróży af¬ 
rykańskich i tak powstały książki „Sia¬ 
dami Stasia i Nel", 1 „Z panem Oie- 
gankiem w Abisynii*', 


„Choć raz w tyciu 
napisać grabę książkę" 


KII bano icl* 'lal u mu b jfo la matlenia plu¬ 
nę. Spełniła itą z r?**)qtfcq - nopiiał nla ład¬ 
ną o wiała grubych clakowych taiąśet, u Mśre 
W ublagtym roku otrzymaT Nagrodą PeAitwawą 
1 siopnld. 5q t* hiHoryeme fepartaia zwewa 
taż ettjaml a wśtśd nich dwutomowy pi K*it«r 
tu liki I inni" | p ląc li atomowa (dotycHtiei uka¬ 
rały ilą 3 tomy} dalsza diłafa uwal Blatów pt. 
„Kafriac świata Mwafałarów”. Kiląlhl Maślane 
Brandy ta tłumaczona iq na ta |ąxyhiw, wyut* 
Ich ponad 2 mJILany agi om pierzy, w tym pra¬ 
wią polewa przyperfe ne opowieści hErieryCzfi*, 
a wśłŚd nich wuetkl* i akordy nakładła bije 
„Kozletulili 1 Inni". 

- J« lek plisą, diilatim nagrodą, o la lak M 
prawdą te ciągłe nla wiem ery trafiam... — po¬ 
wątpiewa w a ul antyczna U swoge tukcam. 

- O tym jwi zdecydowali czytelnicy. Jeśli 
p owalne, udokumentowana opowieści Mile ryci¬ 
no czytają rrdodsi 1 sterzy. Jeb potjenufąc# p*~ 
Wieści — Czy le ele dewśd trafienie w dzie¬ 
siątką f 

- Nó tek, molo lok, eto ja muszą jaszcza 
coś zmienić... Poi01 tal ml do napisanie piąty. 

oiletni tom „KoAc* świata szweleśiiśw”, 
cz w ar ty Jasi jui w druku... nttuzt coś zmienić 
w samym ipesobie pisania... 

Tiran zawsze rozjaśni one uśmlocHaOk, edl*~ 
bka meiunchelU 1 Ironii w glaile... NI* wiem, 
ety bardziej, lubią togo ntifoge człowieka ety 
jogę mądre pisarstwo. A niezadowolenie t sie¬ 
bie Jest nieodłącznym uczuciowi heitfog* łeśf* 

BARBARA TYLICKA 


Obraz Juliusza Kossaka przedstawia odwrót wojsk napoleońskich spod Moskwy. 
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Czytamy - polecamy 
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SZKOLNE CHOCHLIKI 

Na lekcjach fizyki w szkol - 
Pietrucha grasuje... diabeł! Nie 
Lak mpże wygląda Jak to sobie 
ludzi o dawnie] wyobrażali, aJe 
jednak nic da się zaprzeczyć, ic 
jest to najprawdziwszy diabeł: 
Belzebub Hączka, zwany Betem, 
Bo któż może sobie kpić z praw 
fizycznych, mieć Je wszystkie w 
ogonie i psuć najpoprawnlej 
przeprowadzane doświadczenia? 
Tylko on, Kiedy już przeczy- 
tacie opowieść o nim — rozej¬ 
rzyjcie się po waszych gabine¬ 
tach, Może i u Was w szkole 
kryje się taki psotnik, 

Agnieszka Osiecka „Wzór na 
diabelski ogon** Nasza Księgar¬ 
nia W- wa T 19T4 sŁ 171, c, 22 zł. — 

WIELKA PODRÓŻ 

Kogo interesuje Jak wyglądała 
Korea dźwigająca się ze znisz¬ 
czeń wojennych — z tymi po* 
dzieli się swoim! wrażeniami z 
wakacji Karolinka. Ma wpraw-* 
dzie tytko II lat, ale odbyta już 
samodzielnie podróż z Katowic do 
Fhenlanu stolicy Korei Wrażeń 
miała tyle. ±e aż zaprowadziła 
dzienniczek. Dzięki temu i wy 
poznacie ten odległy kra). 

Monika Wameńska ,.Karolinkę 
-testowych gór" Wydaw- 
dląsk* Katowice 1974 tir. 
„„ _ U zl. 


NAJMŁODSI BOJOWNICY 
Z LESZNA 


Na przypomnienie zasługuje 
powieściowy debiut Zbigniewa 
Wróblewskiego. Jest on poświę¬ 
cony walce najmłodszych war¬ 
szawiaków z hitlerowskim oku¬ 
pantem. Pierwowzorem głów¬ 
nego bohatera Jest autentyczna 
postać 12-letaiego Witolda Mo- 
dolskiego ps. ^Warszawiak**, 
który zginął na barykadach sto¬ 
licy* 

Zbigniew Wróblewski „Bak- 
wir! z ulicy Leszna" Wjd. MON, 
W-wa 1973, sto. 179, e. U iL 



CO NA TO SZKOLNE WŁADZE? 

- W Koninie je$l ogółem 23 300 ucz¬ 
niów - mówi Władysław Topolski, z-ca 
inspektora szkolnego, — Według na- 


dożywianie, to znaczy przy najmniej 
szklankę mleka dla każdego ucznia, 
Prawie we wszystkich szkołach podsta¬ 
wowych sq świetlice, albo czytelnie. 


dworca kolejowego. połączonego z 
dworcem PKS. Teraz mówi się o roku 
197ń„. 


EWA 

PLUTA 



GOŁYM NIEBEM 




siego rozeznania dojeżdża do szkół 
około 20 procent młodzieży szkolnej. 
W stosunkowo najlepszej sytuacji są 
uczniowie gminnych szkół zbiorczych. 
Dojazd mają zorganizowany, pod opie¬ 
ką nauczycieli. 

- A pozostali ucnńowtef 

~ No cóż, szkoła wykupuje cfla nkh 
bilety miesięczne, nie muszą więc stać 
w kolejkach. Staramy się zorganizować 


Proponujemy młodzieży zajęcia w kół¬ 
kach zainteresowań, jednak z uwagi na 
trudne warunki lokalowe, w domu kul¬ 
tury, «n te zawsze jesteśmy w stanie w 
odpowiedni sposób zorganizować opie¬ 
kę nad uczniem między szkołą a do¬ 
mem. Przydałaby się oczywiście świetlica 
dworcowo dla młodzieży dojeżdżającej, 
Z -roku r>a rok przesuwana jest w pla¬ 
nie Inwestycji budowa nowoczesnego 


Z KONINA DO KONINA 
TEŻ TRUDNO DOJECHAĆ 

Konfn to właściwie dwa miasto. Ten 
stary położony jest za Wartą, nowy wy¬ 
strzelił w górę nowoczesnymi blokami 
przy dworcu kolejowym. Dzieli je pra¬ 
wie trzykilometrowy pos „ziemi niczy¬ 
jej": wysypisko śmieci, rozlewisko rze¬ 
ki. Okazuje się, że z Konina do Ko¬ 
nina też trudno dojechać. 

- Najgorzej jest rano - narzeka 
matka szóstoklaslity Andneja — kiedy 


wszyscy o tej samej porze dojeżdżają 
do pracy. Na dalszych przystankach 
kierowcy nie zatrzymują się, bo po pro¬ 
stu nikt by już nie wsiadł, taki tłok. 
No, j stoi chłopak na tym przystanku, 
przepuszcza Jeden wóz, drugi... Jasne, 
że się nieraz spóźnia. A przecież w 
tym samym czasie przejeżdżają autobu¬ 
sy PKS, które po dowiezieniu pracowni¬ 
ków do kopalni, wracają puste na dwo¬ 
rzec. 

— W tej sprawie wielokrotnie inter¬ 
weniowaliśmy w PKS — tłumaczył ml 
później inspektor Tupalski. - Niestety* 
z ich punktu widzenia, jakiekolwiek 
zmiany sq niemożliwe. Kierowcy auto- 
busów mają bardzo mato czasu na 
powrót z zakładu pracy na dworzec 
PKS, skąd zaraz muszą rozpocząć ko¬ 
lejny kurs. A rozkład jazdy trudno by¬ 
łoby zmienić, bo PKS ma kłopoty ze 
znalezieniem kierowców. 

Krystyna 1 Anko, podobnie zresztą 
Jok Ich koleżanki spod Konina, no do¬ 


jazdy do szkoły poświęcają dtiennfe 
ponad dwie godziny. Jok OO budżet 
czasu ucznia, to spora. Nie starcza go 
na obejrzenie ciekawego programu w 
telewizji, me mo kiedy zagrać w pit¬ 
kę, czy po prostu pójść gdzieś z ro¬ 
dzicami. Czy cierpią na tym wyniki w 
nauce? Powrót do domu nie zawsze 
oznacza, że jui zaraz można się za¬ 
brać za odrabianie lekcji. Młodzież do¬ 
jeżdżająca to w większości wypadków 
dzieci rolników. Rodzice ociekają od 
nich najpierw pomocy w gospodar¬ 
stwie. A następnego dnia rano budzik 
dzwoni bardzo wcześnie, 'bo pociąg czy 
autobus nie zaczeka^. 

Od redakcji; Takie obrazki jak ten 
zdarzają itę jeszcze doić często. Na¬ 
piszcie, czy do momentu poprawy 
świetlicowej sytuacji, nie mośna jakoś 
inaczej rozwiązać tego pro W emu, tak, 
żeby choć trochę polepszyć warunki 
dojazdu do szkoły? Jak to wygląda u 
was? Moie sama młodzież potrafi coś 
zaradzić? Czekamy na Hitfl 
































i 

A 


-L. JŁr 


t- \ 




PT 


in 


F l 


L 1 


V i 


MAJA 

KOMOROWSKA 



G dy mam możliwość po- 

moi aktora osobiście, naj¬ 
bardziej intryguje mnie na 
ile bez nminki i charakteryzacji Po¬ 
zostaje on postacią pnei siebie 
kreowaną. Nie trzeba być specjal¬ 
nie bystrym obserwatorem, by odna¬ 
leźć nr drobnych gestach, uśmiechach 
Maji Kom o rawskiej-Tyszkiewicz coś 
i Bdti i tarcia rodzinnego"* Wy¬ 
starczy przyjrtęć sią uważnie oczom* 
by uzmysłowić sobie, ie to ten sam 
smutek na okularów, co u Anny z 
filmu *Xo ścianą". Ta właśnie ra te 
rolą aktorka otrzymała Zloty Medal 
no Międzynarodowym Festiwalu Fil¬ 
mowym w San Rema, To po tym 
filmie, emitowanym w TY, pisano o 
Maji KontDrawśkiet-TyijkJewfcz, ie 
*je$t to w polskim aktorstwie zjawi¬ 
sko, jakiego nie było od wielu lat". 


określono jq jako „pierwszą polską 
nowocześnie grającą aktorką". Kto 
tai zetkną! sią < Mają Komorowską 
na ekranie lub w teatrze musi ulec 
jej urokowi, 

- Dotąd grałam tylko w filmach 
kameralnych - mówi pani; Majo. - 
Co prawdo „Jak daleko stąd. Jak 
blisko" Konwickiego filmem kame¬ 
ralnym nie jest, natomiast mój u- 
dzial w nim tak można nazwać. Nie 

g ram tom głównej roH Występują 
owiem w marzeniach, w wyobraźni 
bohatera, który widzi swoją dziew¬ 
czyną rat na balu, raz w oddziałach 
partyzanckich, „Wesele" w reżyserii 
Andrzeja Wojdy było moim pierw¬ 
szym filmem niekameralnym. Zaw¬ 
sze trudno mi mówić o filmach, w 
których gram. Tego sią Już nauczy¬ 


łam, ie w filmie nigdy nic nie wia¬ 
domo. Tutaj aktor nie moie być I 
nie jest odpowiedzialny za całość 
postaci, którą gro. Często się zda¬ 
rza, ie przy ostatecznym montażu 
wypadają sceny, które wydawały się 
aktorowi najistotniejsze dla tego, co 
chciał przekazać w swojej roli. Oso¬ 
biście przedkładam wiąc teatr nad 
film* 

Pani Maja Komorowska nie od 
razu marzyła o zawodzie aktorki. 
Chciała być lekarzem, zresztą przez 
rok była pielęgniarką w Szpitalu 
Pediatrycznym Akademii Medyczne) 
w Warszawie. Do aktorstwa trafiła 
popnez laik ar stwo, które studiowa¬ 
ła w krakowskiej Państwowej Wyż¬ 
szej Szkole Teatralnej* Po eksterni¬ 
stycznym egzaminie aktorskim pra¬ 


cowała w teatrze lalek „Groteska", 
skąd przeniosło sią do opolskiego 
„Teatru 13 rządów' 1 prowadzonego 
przez Jerzego Grotowskiego I z tym 
zespołem przesila do Wrocławia, 
grając potem w Teatrach Współcze¬ 
snym I Polskim. Od 1972 roku na¬ 
leży do zespołu Teatru Współczes¬ 
nego w Warszawie. Na Kaliskich 
Spotkaniach Teatralnych w 1969 ro¬ 
ku otrzymała I nagrodą za roto Kra¬ 
sawicy, Śmierci i Echa w „Bolesła¬ 
wie Śmiałym" Wyspiańskiego. Na 
ekranie debiutowała rolą Agnieszki 
w filmie Zanussiego „Góry o zmierz¬ 
chu" (1970 r*j. Następne postacie 
filmowe to „Życie rodzinne" * Bella, 
za tą rolą otrzymała „Złote Grono 1 ’ 
- przyznawane za najlepszą kreacją 
w filmie połskńn w 1970 roku. „Jak 
daleko stąd, jak blisko" — Musia, 


„Złote Grono" 1972, „Wesele" - 
Rachela, „iirani kwartalny" - Mar¬ 
ta. Grało także w wielu filmach te¬ 
lewizyjnych: „Za ścianą", „Ocale¬ 
nie", „Chłopcy", „Ostatni liść"* 

— Zdają tobie sprawą - mówi ak¬ 
torka - ze wielu młodych ludzi ma¬ 
ny o tym zawodzie I oczekuje od 
nas - aktorów recepty jak grać. Ja 
w żadne recepty nie wierzą. Kiedy 
kończyłam Wyższą Szkołą Teatralną 
w Krakowie wydawało mi sią, że 
pewne rzeczy wiem* Teraz coraz 
trudniej dochodzą do takich stwier¬ 
dzeń, a raczej jestem przekonana, 
ie wiem o tym skomplikowanym za¬ 
wodzie coraz mniej. Podczas pracy 
w Teatrze-Laboratorium Grotow¬ 
skiego nauczyłam sią myślenia o ro¬ 
li (jeżeli moina stą tego nauczyć). 
Nie o tym jak grać, ale jak szukać 
dojścia do postaci, jak przeprowa¬ 
dzić tzw. analizą postaci. Chodzi o 
ciągle aktywne poszukiwania, cho¬ 
dzi o taką koncentracją podczas 
gry, która pozwoli opanować zew- 
nątTinoić postaci, aby móc skupić 
sią na poszukiwaniach jej prawdzi¬ 
wego oblicza* Aktorstwo to właśnie 
znalezienie sposobu na siebie, to 
nieustanne prowokowanie swojej 
wyobraźni. Często sfą mówi, ie do¬ 
brze jest gdy aktor potrafi zasko¬ 
czyć widza* Mnie stą wydaje, ie je¬ 
szcze ważniejszą sprawą jest, aby 
aktor mógł zaskoczyć siebie. Oczy¬ 
wiście bardzo ważna Jest dla akto¬ 
ra umiejętność podpatrywania in¬ 
nych ludzi, wnikliwej obserwacji. 
Tyle, że nie można na tym poprze¬ 
stać, by nie była to imitacja. My¬ 
ślą, że w aktorstwie trzeba szukać 
utrudnień, a nie ułatwień. 

W teatrze Pani Moja Komorowska- 
Tyszkiewicz czuje sią najlepiej, naj¬ 
bezpieczniej* Potrafi najlepiej sią 
skupić mając przed sobą konkret¬ 
ną widownią. W teatrze wyczuwa 
od razu, jak ludzie reagują na jej 
grą 1 moie natychmiast korygować 
swoją pracą* Tu może być w pełni 
odpowiedzialna za cały kształt roli. 

WOJCIECH WIŚNIEWSKI 

■ 

Zdjęcie* Romuald Pieńkowski 



Rozpoczął się drugi powa¬ 
kacyjny tydzień. Muszę przy¬ 
znać. ie miałom rację i i ta¬ 
kie dwo tygodnie laby F to nie¬ 
zła inicjatywa. Z zupełnie in¬ 
ną ochotą siada teraz czło¬ 
wiek do lekcji. I głowa nie to* 
i humor jakby lepszy. O, co 
wykorzystywali wakacje na 
dodatkowe wkuwanie, wyszli 
na tym nieco gorzej* mniej 
im głowy odetchnęły, ale o- 
stotecznie każdy robi co chce. 
Wolno mu. 

Naszej paczce udało się 
prawie wszystko, co sobie 
zaplanowałyśmy. Nawet po¬ 
goda w drugim tygodniu wa¬ 
kacji zaczęła też stwarzać po¬ 
zory zimowej. Nie mówię już 
o szydełkowych pelerynach — 
Elżbieta, najlepsza w tej dzie¬ 
dzinie, swoją w ogóle skoń¬ 
czyła, a nasze — Hanki, Ja- 
gody i moja - są dobrze io- 



Wszystkie ranki spędzałyś¬ 
my śledząc przygody Flzi 
Pończoszenki r czyli Pippi* U- 
śmiejecie się pewnie, ie tafcie 
stare dziewczyny, prawie li¬ 
cealistki, o tu taki dziecinny 
film. Ale co tom. możecie się 

. 

śmiać — Filia jest naprawdę 

urocza 1 

Jestem wdzięczna naszej 
telewizji, ie nam zafimdiila 
na wakacje ten serial. Co 
prawda, to osobiście wolała¬ 
bym całodzienny maraton 
Złożony ze wszystkich odcin¬ 
ków pa kolei, ale rozumiem, 
ie w następne dni nie było¬ 


by co wyświetlać, ba takich 
filmów nie ma zbyt wiele. A 
gdyby nawet były, to koszto¬ 
wałoby to zbyt drogo, Cho¬ 
ciaż-- jeśli chodzi o koszty, 
to telewizjo mogła sobie tro¬ 
chę oszczędzić rezygnując z 
pierwszej części „Teleferii". 
Oglądałyśmy je kilka razv w 
całości* a ootem to już tylko 
końcówki, żeby nie przegapić 
filmu. 

Zachodzę w głowę po co 
robi się taki program. Roz¬ 
rywkowy !T Nie wiem, kto się 
tvrfr rozerwał. Chyba, że ze 
śmiechu... nad naiwnością re¬ 
alizatorów, którzy wyobrażają 
sobie* ie można kogoś jesz¬ 
cze wprowadzić w stan entu¬ 
zjazmu pytaniem ,,co to jest 
fatamorgana?" czy „co ta jest 
okręt austvni?". Być może, ie 
. Teleferie” przeznaczone są 
dl o dzieci młodszych niż my, 
ale wotaie* czy nawet ktoś kto 
ma fat 12 zachwyci się tym. 
że gromada jakichś obcych 
dzieci najpierw nieudolnie 
udoje, że szuka po zakamar¬ 
kach górskiego schroniska li¬ 
stu t takim pytaniem, a po¬ 
tem, w celu uzyskania na nie 
odpowiedzi „wywołuje" nie¬ 
jakiego „Mola Książkowego", 
czyli u charakteryzowanego 
no naukowca młodego czło¬ 
wieka w okularach* 

Ostatecznie jednak, to tyl¬ 
ko tako luźno wspominka. 
Wakacje były na medal, o 
do oglądania „Teteferii" nikt 
nikogo w końcu nie zmuszał. 

MAGDA 




W drużynach, zastępach, szkołach 


GÓRA ZŁOMU 

, -■ 


BIAŁYSTOK (H5I>* Harcerze z 
drużyn na terenie powiatu Haj¬ 
nówka uczestniczyli ostatnio w 
zbiórce surowców wtórnych* Głów¬ 
nie interesowali się złomem, fctó* 
rego zebrali rekordową ilość — 
51 ton* Pieniądze uzyskane i je¬ 
go sprzedały przeinaczyli na 
fundusz budowy Centrum Zdrowia 
Dziecko i zakup sprzętu turystycz¬ 
nego. (ej) 


Harcerze - 
nauczycielami > . 
języka esperanto' 


BIAŁYSTOK (HSI), Przy Komen¬ 
dzie Chorągwi Białostockiej zor¬ 
ganizowano kurs języka esperanto 
dła aktywistów HSP5 Ci, którym 
nauka pójdzie najlepiej zostaną 
w przyszłości wykładowcami na 
kuriach zorganizowanych dla 
drużyn harcerskich, (ej) 


SZKOLNE KOŁO PCK - NAJMŁODSZYM 


Działalność organizacji PCK w 
wielu szkołach ogranicza się czę¬ 
sto do wpłacenia przez członków 
obowiązujących składek, 1 cho¬ 
ciaż dane statystyczne wykazują 
zazwyczaj, ie do kala należą 
prawie wszyscy uczniowie w szko¬ 
le* to jednak zdarza się, ie trud¬ 
no jest dostrzec jakikolwiek ślad 
istnienia tej organizacji. A prze¬ 
cież wystarcza nieraz dobre chę¬ 
ci. inicjatywy i pomysłowość* Tak 
jok w Liceum Ekonomicznym Nr 
T w Waniowie. 

Dziewczęta z klasy II g, przy 
pomocy pani profesor Jolanty 
Bąk « pani prof* Janiny Wesołow¬ 
skiej zorganizowały we wrześniu 
Teatrzyk Kukiełkowy „Bajowa 
grupka". Zanim nastąpiła pre¬ 


miera pierwszej sztuki ,,0 Jasiu 
i Małgosi" upłynęło trochę czasu. 
Trzeba było wykonać kukiełki ł 
dekoracje, opracować scenariusz 
bajki. Efekty okazały się znako¬ 
mite I Przygody Jasia i Małgosi 
wyciskają łzy okolicznym przed¬ 
szkolakom. A ie bajka kończy się 
szczęśliwie, więc pa Zakończeniu 
spektaklu organizowana jest za¬ 
bawo z uratowanym Jasiem I 
Małgosią. Najgoręcej przyjmą* 
wony był teatrzyk w Domu Dzie¬ 
cka przy Al, Zjednoczenia w 
Warszawie, Nic więc dziwnego, 
że kontakty nie ograniczyły sie do 
tej jednej wizyty. Niesienie ra¬ 
dości dzieciom * to dewiza szkol¬ 
nego kala PCK przy Liceum Eko¬ 
nomicznym Nr 1* (ej) 


GRAMY 
O TELEWIZOR 


BIAŁYSTOK (HSI], 5f drużyna 
ze Szkoły Podstawowej Mdławi¬ 
cie, po w. Sokółka, prowadzi 
akcją „O uśmiech i radość dziec¬ 
ka"* Harcerze zbierają zabawki, 
które przekazują do Domów 
Dziecko, organizują Imprezy I za¬ 
bawy dla młodszych kolegów* (ej) 


HARCERZE 
- DZIECIOM 


BIAŁYSTOK (HSI). Telewizor był 
najatrakcyjniejszą nagrodą w pół¬ 
finale XVI Olimpiady Wiedzy o 
Polsce i Świetle Współczesnym 
w woj* białostockim* Zdobył go 
druh Romuald Kąkief, uczeń kłasy 
II g Liceum Ogólnokształcącego 
w Augustowie* (ej] 


Sala gimnastyczna 


SOBOTA UKŁAD NR 6 

W YKONAJ ćwiczenia na łóżku według układu nr 1* Po¬ 
ćwicz również wymachy nóg przy krześle, przysiady na 
lewej i prawej nodze oraz **mlynek". Weź hantle, stań w 
rozkroku* pochyl się w pół I wykonaj kilka wymochów: prawa 
ręka w górę, lewa w dół i tak no przemian. Pierwsze ćwiczenie 
z hontlami powinno być krótkie (nie powinieneś się zmęczyć!). 
Następne ćwiczenia* to wyciskanie w górę lub podrzuty {ener¬ 
giczny wyrzut rąk w górę łub no przemian, lewą i prawą ręką) 
oraz wzniósłszy ręce pionowo nad głową, skłony w przód i W tył 
oroi na boki. 

Po każdym ćwiczeniu siłowym koniecznie stosuj ćwiczenia 
rozluźniające: podskoki* wymachy swobodne rąk i spacer* Uwa¬ 
ga; elementy ćwiczeń siłowych możesz stosować w każdym 
układzie ćwiczeń porannych, ale dopiero po okresie, kiedy twój 
organizm przyzwyczaił się do zwiększonego wysiłku. (rat) 
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Chciałbym w przyszłości zostać 
meteorologiem i pracować w stacji 
badawczej, tylko nie wiem, jaką 
ukołę powinienem skończyć? 

Olek z Bydgoskiego 

Mierzenie temperatury powietrza 
i wilgotności, siły wiatru, ciśnienia 
atmosferycznego, grubości warstwy 
opadów, badanie stopnia rochmu- 
nenie i poziomu wody w rzekach, 
to tylko niektóre z czynności, jakie 
wykonuje meteorolog. Dane te wy¬ 
korzystuje się później do opracowa¬ 
nia codziennych t długotermino- 


CO DALEJ 
ÓSMA KLASO? 


Meteorolodzy 


wych prognoz pogody, podawanych 
w komunikatach radiowych i telewi¬ 
zyjnych, 

Meteorołog-obserwotor pracuje w 
terenie no otwartej przestrzeni, w 
stacjach bardzo często położonych 
wysoko w górach lub na innym ^pu¬ 
stkowiu 1 ’, Szczegółowe pomiary 
przeprowadzone sq co godzinę, bez 
względu na warunki atmosferycz¬ 
ne - deszcz, wiatr, mróz. Dopiero 
na ich podstawie pracownicy Insty¬ 
tutu Meteorologii i Gospodarki 
Wodnej opracowują dokładne ko¬ 
munikaty i mopy pogody dlo całe¬ 
go kraju, 

To właśnie im — meteorologom* 
zawdzięczamy informacje, ile stop¬ 
ni mrozu było o godz. 5 rano na 
Śnieżce, Me śniegu spadło na Kas¬ 
prowym Wierchu, jaka jest tempe¬ 
ratura w Szczecinie, a jaka w Rze- 
szowskiem, jaki był paziom wady na 
Wiśle w Zawichoście czy w Mieda- 
ni. 

Zawód meteorologa-obserwatora 

można zdobyć w jedynej tego typu 
szkole średniej w Polsce - w 5-let- 
nim Technikum Gospodarki Wodnej 
w Dębem (woj, warszawskie). Szko¬ 
ta posiada internat. Wspomnieliśmy 
już wcześniej, że praca przebiega w 
bardzo niekorzystnych nieraz dlo 
zdrowie warunkach, wyklucza się 
więc kandydatów cierpiących na lęk 
przestrzeni, choroby reumatyczne, 
wady wzroku (daltonizm), słuchu, 
choroby układu oddychania i krą¬ 
żenia, Od przyszłego specjalisty 
wymaga się natomiast takich cech 
jak m.in. cierpliwość, dokładność, 
wytrwałość. Po ukończeniu techni¬ 
kum można dalej studiować na Wy¬ 
dziale Geografii na Uniwersytecie, 
wybierając specjalność geografię fi¬ 
zyczną, kierunek — meteorologia. 
Znana wszystkim „Chmurka", z tele¬ 
wizyjnego dziennika, jest właśnie 
absolwentką tego wydziału, 

(tern) 



j f Proponowalbym oby rozpocząć 
w Tomiku dyskusję na tematy 
związane i „bliskim 1 * nam Ukła¬ 
dem Słonecznymi który sam w so¬ 
bie jest przecież bardzo ciekowy 
i nie na tyle poznany, jakby się 
to wydawało 1 ’ - pisze Henryk Ja- 
rosiewicz t Wierichowic* Podob¬ 
nych propozycji otrzymałem ostat¬ 
nio kilko. Niektórzy r Was uwa¬ 
żają, źe powinniśmy omawiać po 
kolei wszystkie planety* Jestem 
tego samego zdania i od dziś bę¬ 
dziemy dyskutować przede wszyst¬ 
kim o Układzie Słonecznym. Po¬ 
nieważ zaczęliśmy juz omawiać 
Księżyc, dziś dalszy ciąg wypo¬ 
wiedzi o Srebrnym Globie. 

Prezes Tomika 
STANISŁAW BOROWIECKI 

Krater Alfonsa sfotografowany przez 
„Rangera — 9" z wysokości 413 km 
— na 3 minuty przed uderzeniem 
sondy o powierzchnię Księżyca. Cie¬ 
kawe, źe na dnie głównego krateru 
znajdują się kratery małe. 


„Polskie" kratery 
na Srebrnym Globie 


Pragnąłbym dorzucić kilka wia¬ 
domości do artykułu o Księżycu* wy*, 
drukowanego w Tomiku. Rozmiary 
Księżyca w stosunku do macierzy¬ 
stej planety są największe z ukła¬ 
dów słonecznych. Jego średnica wy¬ 
nosi 27 proc, średnicy ziemskiej. U 
ogółu księżyców stosunek ten wy¬ 
nosi zaledwie 1 proc. Stąd wielu 
astronomów uważa układ Ziemia ■— 
Księżyc za planetę podwójną, 

W skałach księżycowych stwier¬ 
dzono brak wody. Badania pró¬ 
bek gruntu pozwoliły określić ich 
wiek. T tak np, wiek bazaltowych 
skał krystalicznych określa się na 
3,6 — 3.R mld lat. Znaleziono rów¬ 
nież pojedyncze kamienie o wieku 
4.4 — 4,6 mld Lat. 

Górzyste tereny księżycowe prze¬ 
platają ciemne morza, klóre są rów¬ 
ninami pokrytymi skrzepłą lawą, 
Okazalsze kratery oznacza się nazwi¬ 
skami wybitnych uczonych. I Polacy 
mają tam T1 swoje" kratery. Oto one: 
Heweliusz — 110 km średnicy* Ko¬ 
pernik — 90 km, Lrubicniecki — 60 
km. Vitello — 50 km, Dębowski — 
30 km. Maria Skłodowska ma krater 
(śred. 30 km) svego imienia po nie¬ 
widocznej stronie naszego satelity. 

Nazwy pasm górskich na Księżycu 
zapożyczono z geografii ziemskiej, 
np, Alpy* Apeniny, Karpaty* Kaukaz 
i inne* Najwyższymi szczytami na 
zwróconej ku Ziemi stronie Księży¬ 
ca są Góry Dórfela i Góra Leibniza. 
Wznoszą się one ponad otaczające 
je doliny odpowiednio 10 000 m i 
11 350 m* 

Piotr Sobczak 
Poznań 



W IELU ołtwiomów uwala układ 
Ziemio — Księżyc za ttw. po¬ 
dwójną planetę, W systemie 
takim obie planety okrążają (mniej 
więcej w czasie miesiąca) wspólny Im 
środek masy. Typowymi formacjami po¬ 
wierzchni Księżyca są tzw* mono, bę¬ 
dące jednak suchymi równinami, oraz 
kratery. Dotąd rozpoznano około 300 
tys, kraterów, w tym 20 tys, wielkich. 
Wielu uczonych uważa, że owe dziwne 

Księżycowy 

kratery są pozostałością po wybuchach 
wulkanów £np, w 1956 r. radziecki u- 
czony Kozyriew zauważył w Kraterze 
Alfonsa przypuszczalny wybuch wulka¬ 
nu), inni skłaniają się ku hipotezie* że 
są to ślady uderzeń meteorytów. 

W czasie wyprawy „Apolla 10" a- 
stronouc! stwierdzili niewątpliwe ślady 
działalności wulkanicznej — potoki la¬ 
wy, mogące pochodzić z okresu sprzed 
40 do 200 min lot. Zatem potwierdzi¬ 
łoby się hipotezo pochodzenia wulka¬ 
nicznego co najmniej niektórych kra¬ 
terów, Kratery sq raciej płaskie, choć 
głębokość ich dochodzi prawdopodob¬ 
nie do 6 km, średnice niektórych — 
100 — 150 km* Największy ma średnicę 
ok, 250 km. Zaś no brzegach mórz 
występują długie no setki kilometrów, 
tajemnicze szczeliny. Sq lo czarne cze¬ 
luście, do których wnętrza nigdy nie za¬ 


gląda słońce, Równi* tajemnicze sa 
jasne smugi wokół niektórych kraterów 

W związku z owymi smugami posta¬ 
wiono m. In, dość fantastyczną hipo¬ 
tezę, i i są to ślady... potoków wody* 
Być mole woda występuj* na Księżycu 
w postaci wiecznego lodu pod po¬ 
wierzchnią, Przy uderzeniu meteorytu 
lad topi się i woda wypływa. Jest to 
jednak tylko daleko idąca hipoteza, 

krajobraz 

Prócz wielkich kraterów powierzchnia 
naturalnego satelity Ziemi pokryta jest 
— niczym ser szwajcarski — wielką licz¬ 
bą „dziur**, bardzo drobnych wgłębień* 
o niezbyt zrozumiałym pochodzeniu. 
Konsystencją i wyglądem przypomina 
to pumeks (ciekawe* że taką fakturę 
podejrzewał Galileusz I), 

Na zakończenie warto dodać, że 
pierwszym twórcą selenografii (tj. opi¬ 
su powierzchni Księżyca) jest polski 
astronom z Gdańska, Jon Heweliusz. 
Wykonał on pierwszą* w miarę dokład¬ 
ną, mapę Księżyca (w 1647 r,) i nadal 
wiele nazw tzw. morzom księżycowym, 
Zbudowaną przez siebie lunetą obser¬ 
wował kratery na Księżycu. Był takie 
autorem hipotezy o wulkanicznym po¬ 
chodzeniu kraterów na Księżycu. 

Zbigniew Burda 
Częstochowa 


CZY WYDŁUŻA SIĘ DOBA? 


Istnieje szereg teorii o pokrewień¬ 
stwie Księżyca z Ziemią, Wg Georgeso 
H. Darwina, Księżyc oddzielił się od 
Ziemi, gdy stanowiła ona płynną masę 
dwa i pół raza większą ntz obecnie 
i obracała się ó—fl razy szybciej* CHo- 
cioż pod względem rozmiarów Srebrny 
Glob zajmuje wśród księżyców dopiero 
szóste miejsce* to jego względne Wy¬ 
miary w stosunku do Ziemi są ogrom¬ 
ne. Księżyc jest zaledwie cztery razy 
mniejszy od macierzystej planety* pod¬ 
czas gdy pozostałe księżyce "są zniko¬ 
mo małe w porównaniu ze „swoimi" 
planetami. Maso Księżyca jest zaled¬ 
wie 61 razy mniejsza od mosy Ziemi* 

Jedną z ciekawszych cech ruchu 
Księżyca jest to, ze okres jego obiegu 
dookoła Ziemi jest dokładnie równy 
okresowi jego obrotu dookoła osi 1 wy¬ 
nosi 27,6 doby. W wyniku tej zgod¬ 
ności jest on zawsze zwrócony do Zie¬ 
mi tą samą stroną, chociaż no skutek 
llbraeji możemy zobaczyć około 57 
proc. jego powierzchni. Wspomniane 
fakty oraz szczególne cechy jego rucha 
wokół Ziemi i Słońca upoważniają do 
traktowania Księżyca nie jako satelity 
Ziemi, lecz raczej jako jej towarzysza, 
który razem z Ziemią tworzy podwójną 
planetę. 

Po odkryciu prawa ciążenia pow¬ 
szechnego, astronomowie stworzyli teo¬ 
rię matematycznego ruchu Księżyca. 
Umożliwiała ona obliczenie momentu 
i miejsc zaćmień Słońca, Daty te wy¬ 
znaczane dla minionych wieków, nie 
zgadzały się z miejscami i czasami 
zaćmień wymienianych w kronikach. Za¬ 
stanawiano się w czym tkwi sedno 


sprawy? Słuszne przypuszczenie* tłu¬ 
maczące dostrzeżone niezgodności po 
raz 'pierwszy podoi -Kant. Stwierdził on, 
że niezgodność ta związana Jest ze 
spowolnieniem obrotu Ziemi, wskutek 
przypływów wywalanych na Ziemi przez 
Księżyc* Ale 1 Ziemia wpływa na ruch 
swego satelity zwalniając jego ruch 
po orbicie* Tak -więc według teorii Dar¬ 
wina wydłuża się równocześnie i dobo 
ł miesiąc, z tym, że szybkość wydłuża¬ 
nia się doby jest większa od szybkości 
wydłużania się miesiąca. Proces ten 
ma trwać tak długo, oi oba okresy 
ulegną zrównaniu* Ten wspólny okres 
wyniesie ok. 55 naszych dób. 

Jednocześnie z tym procesem Księ¬ 
życ będzie się stopniowo oddalać od 
Ziemi przechodząc na inną orbitę* Zie¬ 
mia I Księżyc będą obracały się z tą 
samą prędkością, a Srebrny Glob bę¬ 
dzie znajdował się stale naprzeciwka 
tej samej strony Ziemi* jak gdyby był 
połączony z Ziemią stałym prętem, 

Po tym okresie względnej równowa- 
i rozpocznie się proces odwrotny — 
iemia zacznie zwiększać swój ruch 
wirowy, a Księżyc stopniowo będzie się 
przybliżał do macierzystej planety, ai 
wreszcie spadnie na nią* Tyle G* H* 
Darwin* Czy rzeczywiście toki będzie 
przebieg ragłady Księżyca, jak ta za¬ 
powiada jego teoria, trudno powie¬ 
dzieć. Niewątpliwy jest jeden fakt: ru¬ 
chu Księżyca nie można uznać za usta¬ 
bilizowany, a torcie przypływowe rze¬ 
czywiście wpływa w dostrzegalny sposób 
na ewolucję układu Ziemia — Księżyc. 

„Gaitimed" 


riysia, któremu widać nie znane były fermy dobrego wy- 
chowania, be -nie przedstawiI tlę. 

- Mister Be de - wyręczyłem go i zaraz nie omieszka¬ 
łem pochwalić się swą hmpańszeiyiną; 

- Buenos tardes, senorita. Chyba się nie mylę? Czy nic 
się pani nie stało? 

Widziałem, ie jeszcze drży, chociaż usiłuje nie pokazać 
tego po sobie* 

- Nie, nic się nie stało - odpada uśmiechając się, 
leci w ten uśmiech na pewno włożyć musiała sporo wy¬ 
siłku. Było dzielna ponad miarę swych lat 

Tak oto wyglądało spotkanie i lnu Gon zalet* córką 
hacjendera, którą poznałem przed czterema laty podczas 
wędrówek przez bezdroża Aniony* W ciągu tych lat wy¬ 
rosła i małego szkraba, w dorosłą pannę, której ubra¬ 
nie mogło jeszcze mylić na odległość, lecz nie z bliska. 

- Rodzice oczekują panów od tygodnia - powiedziała 
lii bardziej normalnym głosem* - Sześć razy opuszcza- 
om hacjendę udając się naprzeciw. Ten szósty raz mógł 
się skończyć dlo mnie fatalnie, gdyby niespodziewana po¬ 
moc nie zjawiła się dosłownie w ostatnie] chwili. Wzięłam 
panów za tamtych, dlatego tak gnałam. Kle widzieliście 
grupy jeźdźców? Dużej grupy? 

- Widzieliśmy — odparłam* — Widzieliśmy, jak ścigali 
samotnego jeźdźca, który <wydal się nam młodym chłop¬ 
cem* Widzieliśmy, ]ak ten chłopiec znalazł się w pułapce, 
chociaż początkowo sądziłem, ie jest te spotkanie przy¬ 
jacielskie. 

Potrząsnęła przecząco głową* 

- To było okropne - stwierdziła szeptem* - Okropne 
strony i okropni ludzie*.* 

- Na szczęście senor Gordon - dodałem żartobliwym 
tonem - wyprowadził mnie % błędu, a senor Be de pierw¬ 
szym strzałem zranił jednego i napastników. Co driak 
się później, to Jut pani sama widziała. 


- Och 1 - zawołała* To wył Uratowaliście mnie od 
śmierci* Nie wiem, jak dziękować?! Co za cudowny zbieg 
okoliczności 1 Santo Madonna 1 Nie zapomnę wam tego 
nigdy, nigdy I 

Wypowiedziała te iłowa jednym tchem, a wargi je] 
drżały ze wzruszenia* 



- Proszę bardzo — szepnęła — nie wspominajcie a tym 
rodzicom, dopóki im sama nie opowiem, bo.** — w tym 
miejscu zawstydziła się zabawnie - bo dziś rankiem wy- 
jechałam z hacjendy bez ich wiedzy. 

Przyrzekliśmy zgodnym chórem* Natychmiast poweselała. 
Zerwała sombrera i głowy t machnęło nim nad końskim 
łbem: 

- Witom panów w imieniu ojca w „Estrełla def Słir”! 
Proszę xa mną* 

- „Gwiazdo Południa 1 ' przetłumaczyłem swym towarzy¬ 
szom. Pięknie to bnmt. \ 

- Pomysł ojca. Uważał, ie tok wielka hacjenda powin¬ 
na nosić odpowiednią nazwę* 

Ruszyło pierwsza, my za nią* 

I oto dotarliśmy wreszcie do celu podróży* Wszystko do¬ 
bre, co się dobrze kończy* Pod wpływem takie! myśli 
zapomniałem na chwilę o kłopotliwym towarzystwie Bodego 
I o liście gończym, który spoczywał w kieszeni mej kurty* 
ESTRELLA DEL SUR* 


Powitanie odbyło się chyba na miarę hiszpańskich ary¬ 
stokratów. Senor Goniates, zaalarmowany przez córkę, zbiegł 
po kamiennych stopniach werandy swego „cosa”, czyli - 
domu (przypominającego raczej pałacyk) l wygłosił krót¬ 
kie przemówienie, obfitujące w tradycyjne zwroty grzeci* 
n ościowe* których w hiszpańskim języku nie brakuje, _ 
1 które stara! się przetłumaczyć na angielski. Nie bardzo 
to mu wyszło, Jako ie język angielski pod tym wzglądem 
jest raczej skromny i zwięzły* 

Karol 1 ja, znając Gonialesa, nie byliśmy zaskoczeni 
pompatycznością powitania* Ale Bede* Słuchał, wytrzesz¬ 
czając oczy, z miną tak zabawną, ie duło wysiłku koszta* 
wato mnie powstrzymanie się od śmiechu, jakie niestosow¬ 
nego w podobnej chwili* 
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NAMI nadal twu śladów ludzkiej gospodarki: 

rolniczych upraw. Za nami - obłok 
Jmmr gęstniał f olbrzymiał, leci Ciągle znajdował 
Tamci przecież również dosiadali koni, nie 
maszyn, I w miarę przedłużania się jazdy 
eonu bardziej dawało się we znaki również 
zwierzętom. 

trop samotnego jeźdźca wiódł nas w nie* 
koniec dostrzegliśmy wierzchowca i człowieka. 

- udmyfetii się. — Nareszcie ktoś wskaże nam 
kierunek. 

nie et, ktony ?na|q m nami - zeniepokett się 
t Są coraz bliżej, 

<Mfm okiem można jut byle ro trółntt ffl- 
i lodzi. 

rapa spokojnych wędrowców? - nagle 
*Łę we mnie wątpliwe#. 

po cóf pędzą za nami? Chce pan laczefcaó 
Bo ja nie. Dalej, naprzód I 
nie chciałem sprawdzać, Lepiej bfle faułaó na- 
M podejrzanej gromadzie ludzkiej. Wzmo¬ 


gliśmy tempo jazdy i przez to znacznie zbliżyli się do 
chłopaka, Sądziłem, ze szybko się z nim zrównamy. Po¬ 
myliłem się. Odległa# początkowo zmalała* lecz po jakimi 
czasie poczęła się utrzymywać bei imion. Prawdopodob¬ 
nie chłopak nas zauważył i biorąc za na po siników, zmu¬ 
si! wierzchowca do szybkiego biegu, Głupia sytuacja. Jak¬ 
ie jednak dać mu znać, że jesteśmy sprzymierzeńcami? 
Niczego -i ze względu na znaczną przestrzeń - nie wy¬ 
jaśniłyby ani gest, oni okrzyki. Więc zaniechaliśmy wszel¬ 
kich tego rodzaju prób. 

Dostrzegłem, że uciekający zatoczył luk t skierował się 
w dół strumienia. Dzięki temu lukowi znowu przybliży¬ 
liśmy się do chłopca. Tak upłynęło - dokładnie tego nie 
stwierdzę — kilkanaście min uh Mój wierzchowiec na nowa 
pokrył się potem i chrapał. Przyhamowałem jego bieg. 

- Karolu! - krzyknąłem. - Jeszcze chwila, o koń ml 
padnie. 

Przystanęliśmy, aż Bede, który zamykał naszą kawal¬ 
kadę, zrównał się z nami. 

- Co się stało? 

Wskazałem na płaty piany ściekające z pyska zwie¬ 
rzęcia. 

- Teraz nas dopadną -< zauważy! ponurym głosem, — 
Nie ma gdzie się skryć* Chyba za własnymi końmi. 

Wykonał ruch* jakby chciał zsiąść. Karol powstrzymał 
ga gestem ręki. 

- Nie trzeba, ruszymy stępa i zwierzęta wytchną* 

- Alei tamci*** 

- Tamci właśnie zrezygnowali, PopatrzcieI 

Odwróciłem się gwałtownie* Istotnie, obłok kurzu zmalał, 
skurczył się. Cieniał coraz mocniej, aż wreszcie opadł. 

- Co się im stało? 

- Pewnie pragną nas oskrzydlić, jak tamtego - mruknął 
Bede. - A!e będzie zabawa! 


r- 


Sięgnąłem po lornetkę. Nigdzie, ani na północy, ani 
na zachodzie czy wschodzie nie „dostrzegłem niczego, co 
sygnalizowałoby dalszy pościg za nami, 

- Wygląda na ta, że naprawdę zaniechali pogoni. Dla¬ 
czego? Domyślasz się, Karolu? Bo ja nie. 

- Prawdopodobnie w pobliżu leży jakaś osada. Nte chcą 
dalej ryzykować. To jedyne wytłumaczenie, zresztą.,, prze¬ 
konamy się wkrótce. 

Być może Karol nie mylił się, być może przyczyna była 
inna — tak czy owak grożące nam niebezpieczeństwo 
przestało istnieć równie nieoczekiwanie, jak się narodziło* 

Odtąd jechaliśmy wolniutko, co pewien czas oglądając 
się* aż wreszcie natrafiliśmy na rów odbiegający prosto¬ 
padle do nuttu wody. Nad rowem przerzucony silny mo¬ 
stek wywiódł nas na drogę, po której obu stronach zazie¬ 
leniły się łąJd, a dalej ciągnęły się zagony ornej ziemi, 
jedne nagie, inne porośnięte uprawami, spośród których 
rozpoznałem tylko kukurydzę. Od razu poczułem się lepiej. 
Jeśli to nawet nie była hocjenda Gonzalescr, to na 
jakieś gospodarstwo, gdzie zasięgniemy informacji. 

Z wysokości końskiego grzbietu dostrzegłem sylwetki 
ludzi krzątających się wśród pól. Tak - oto uciekający 
chłopak wywiódł tui z bezdrożnej pustyni. Ujrzałem go 
teraz blisko, kilkanaście jardów przed nami. Zatrzymał 
wierzchowca i spoglądał ku nam, dzierżąc w prawicy 
strzelbę opartą kolbą na łęku siodła. Podjechaliśmy* Wów¬ 
czas chłopak wsunął broń do futerału. Jego wierzchowiec 
zbliżył się lekkim truchtem. Rysy twarzy jeźdźca 
ml się znajome. 

- Que lerpresaf! - zawołał chłopiec nieco drżącym 
głosem* - Go za niespodzianka? - powtórzył po angfel 
sku. - Co za szczęiclel Witam, senor doctor, witam sei 
Gordon, witam*** - urwał spojrzawszy na naszego to 































































































































































































